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Ogłoszenia: 
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Narodowość a religja. 
Lwów, 10 czerwca. 


Polak w Ameryce po szeregu artykułów 
pt. „Czy się wynarodowimy*, — doszedł do 
wniosku, „że tylko w tym razie nie wynaro- 
dowi się amerykańska Polonja, jeżeli silnie i 
niezachwianie będzie stała przy katolickim 
Kościele i jeżeli wychowanie swych: dzieci 
oprze o polskie szkoły. Kto odpadnie od ka- 
tolickiego Kościoła, kto zerwie z katolickiemi 
szkołami polskiemi, ten chociażby był i naj- 
większym patrjotą, wynarodowi się sam lub 
wynarodowi swe dzieci. Na to chyba mamy 
dosyć dowodów. Po różnych powstaniach 
polskich, dużo naszych patrjotów wyemigro- 
wało za granicę i osiedliło się w Szwajcarji, 
Francji i innych krajach. Nie byli to tuzinko- 
wi, na wzór niektórych naszych polsko amery- 
kańskich patrjotów, ale w całem tego słowa 
znaczeniu patrjoci. 

Cóż się stało z tymi patrjotami ? To, co 
dzieje się ze wszystkimi ludźmi, a mianowi- 
cie, przenieśli się do wieczności. A gdzież 
podziały się ich dzieci ? Jedne z nich po- 
zmieniały nazwiska i stały się Szwajcarami 
lub Francuzami, a inne noszą wprawdzie pol- 
skie nazwiska, ale już nie czują, nie myślą i 
nie mówią po polsku, czyli wynarodowiły się 
i stały się obconarodowcami. 

Ci patrjoci, albo ich dzieci, wynarodo- 
wili się, bo brakło im polskich kościołów, 

olskich szkół, bo brakło im podwalin, o 

Órcby mogli oprzeć się Sami, na którychby 
mogli oprzeć wychowanie swych dzieci. I w 
Stanach RE noczonych mamy pisze Polak 
— dużo Polaków, którzy do tutejszego 
kraju przybyli po roku 1831 — lub 1848, a 
jednak prawie żaden z nich nie przynaje się 
do polskiej narodowości, bo już zerwał zu- 
pełnie z Polakami i z polskimi zwyczajami i 
polską tradycją. Sami znamy kilkunastu ta- 
kich Amerykanów polskiego pochodzenia. Są 
to po większej części ludzie majętni, a nie- 
którzy z nich mają i miljony. 

Gdy przybyli do tutejszego kraju, nie 
zastałi polskich osad, nie znaleźli polskich 
kościołów, a więc przylgnęli do Amerykanów, 
powstępowali do masońskich lóż i sami już 
w pierwczem pokcleniu zostali Amerykanami, 
bo drugie pokolenie nie chce nawet i słyszeć 
o tem, że pochodzi z polskiej narodowości. 
Ci Polacy straceni są już raz na zawsze dla 
Kościoła i Ojczyzny, a tak będzie i z tymi 
Wszystkimi Polakami z liberalnego stronni- 
ctwa, którzy sami stronią od polskich ko- 
ściołów, a swych dzieci nie posyłają do pa- 
rafjalnych szkół połskich. 

Posłuchajmy teraz, jak w iym kierunku 
pracuje „Związek Narodowy Polski“, opano- 
wany przez „demokratów“ w guście i na 
modłę naszych Wszechpolaków. 

„Chcąc z Związku Narodowego Polskie- 
g0 uczynić wielką liberalną organizację na 
pozór patrjotyczną, zaczęli oni kokietować 
Z polskimi socjalistami, które to zalecanki 
skończyły się tem, iż polscy socjaliści hur- 
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się odczepić tak łatwo. I mają pod tym 
względem słuszność. Związek Narodowy Pol 
ski zabezpiecza im pośmiertne, mają sposo- 
bność werbowania z pośród związkowców 
członków dla swej socjalistycznej partji, a je- 
żeli popełnią jakieś głupstwo lub paskudztwo, 
to idzie na rachunek Związku, a nie na ra- 
chunek socjalistów. 

Wygodna to rzecz broić nie na swój, 
ale na cudzy rachunek. Obecnie socjaliści 
mają tak silne stanowisko w Związku Nar. 
Pol., że zamiast pozwolić się wyrzucić, sami 
wyrzucą dotychczasowych prowodyrów Zwią- 
zku i tej organizacji, zamiast patrjotycznego, 
nadadzą socjalistyczny pokost. Daj Boże, aby- 
śmy się mylili, bo bądź co bądź, szkoda 
byłoby tych kilkunastu tysięcy kałolików, 
którzy w dobrej wierze należą do Związku 
Narodowego Polskiego“. 

Otóż jak widzimy, ta sama historja, co 
u nas z Wszechpolakami i siyaną „koor- 
dynacją* paryską. Tylko że tam, za oce- 
anem, robota ich wiedzie do wynarodowienia, 
a u nas kończy na pajacerji politycznej. 


Kraj i skarb państwa 
czyłi 
walka o koszary krajowe. 


Dnia 9 b. m. odbyła się przed sena- 
tem I. tutejszego sądu krajowego wyższego 
rozprawa publiczna w sporze funduszu kra- 
jowego przeciw Skarbowi państwa o zapła- 
ceni: kwoty 16.408 kor. 84 hal. 

Będąca przedmiotem sporu kwota stano- 
wi małą tylko część roszczeń do skarbu pań- 
stwa z tytułu świadczeń kraju na cele woj- 
skowe i chociaż Galicja dobrowolnie, bo nie 
zmuszona do tego ustawą, poniosła dla ce- 
lów wojskowych bardzo znaczne ofiary, musi 
obecnie w drodze sądowej swych słusznych 
praw dochodzić. Wykazała to dzisiejsza roz- 
prawa, w której fundusz krajowy zastępował 
syndyk wydziału krajowego adwokat dr. Sta- 
nisław Bicliński, prokuratorją skarbu zaś se- 
kretarz dr. Stanisław Skracha. 

Pierwszą pobudką do tego Sporu był 
konflikt między czynnikami ustawodawczymi: 
Radą państwa z jednej, a Sejmem z drugiej 
strony. 

Ustawa kwateruakowa z 11 czerwca 1879 
w $. 23 orzeka, że stały kwaterunek, o ile 
przez koszary erarjalne nie będzie pokryty, 
jest ciężarem publicznym, który ponośi odno 
śne królestwo, względnie kraj koronny. 

Obowiązku wszakże ponoszenia ciężaru 
tego nie uznawał Sejm galicyjski, wychodząc 
z założenia, że obowiązek tego rodzaju inoże 
być nałożony na kraj jedynie ustawą krajo- 
wą, a nie państwową. Rząd wobec teg» za- 
patrywania był bezsilny, gdyż statut krajowy 
nie zawiera znanego $. 14, więc do wykona- 
nia postanowienia rzeczonego S$. 23 państwo- 
wej ustawy kwaterunkowej z r. 1879 potrze- 
bną byłaby ustawa krajowa, którejby oczy- 
wiście sejm nie uchwalił. 

Mimo to zasadnicze zastrzeżenie w 
praktyce Sejm w interesie obrony państwa 
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szar, mimo to, że otrzymali pożyczkę bez- 
procentową, skarżyli się, że wyjść na swoje 
nie mogą. 

W roku 1895 postanowił rząd powię- 
kszyć bardzo znacznie garnizony w Galicji i 
zwrócił się do wydziału krajowego o dostar- 
czenie potrzebnych na ten cei koszar, których 
koszt budowy na trzy miljony koron obli- 
CZONO. 

Ze względu na wyż określone stanowisko 
Sejmu, tudzież wobec tego, że ów dwu- 
miljonowy fundusz pożyczkowy był już wy- 
czerpany, Wydział krajowy z razu nie był 
skłonny żądaniu wojskowości zadość uczy- 
nić, zwłaszcza, że budżet krajowy na rok 
1895 nie obejmował tego dla naszego ubo- 
giego kraju tak znacznego wydatku, wskutek 
czego nie było na budowę nowych koszar 
potrzebnych funduszów. 

Wszakże wobec silnego nacisku ze strony 
rządu musiał Wydział krajowy ulecie, wskutek 
czego przyszła do skutku umowa, podpisana 
przez, Wydział krajowy daia 25 maja 1895 r. 
przez ministra wojny Krieghammera zaś dnia 
9 lipca tegoż roku. 

Ważniejsze, na rozstrzygnięcie później 
powstałych sporów wpływające, postanowie- 
nia tej umowy są następujące: 

1. Zobowiązał się Wydział krajowy do- 
starczyć koszary w Rawie ruskiej, w Mostach 
wielkich, Zaleszczykach i Trembowli, w «a- 
żdej z tych miejscowości dla jednego bataljo- 
nu strzelców, oprócz tego w Mostach wiel- 
kich pomieszkania dla sztabu pułku kawalerji, 
dalej we Lwowie dla sziabu dywizyjnego 
i trzech szwadronów kawałerji, wreszcie w 
Mostach wielkich i Rawie potrzebne zakłady 
sanitarne (szpitale). 

2. przeznaczył Wydział krajowy na ten 
cel trzy miljony koron; 

3. zobowiązał się zarząd wojskowy ro- 
kowania co do nabycia gruntów budowla- 
nych do zawarcia kontraktów kupna i sprze- 
daży w imieniu Wydziału krajowego prowa- 
dzić, sporządzenie planów szczegółowych 
i budowę koszar przez organa wojskowe za- 
rządzić, wykończone koszary Wydziałowi kra- 
jowemu inwentaryjnie oddać i za nie wyna- 
grodzenie według $ 31 ustawy kwaterunko- 
wej z r. 1879, względnie według taryfy czyn- 
szowej („bezw nach dem.Ziestarife“) przez 
25 lat uiszczać. 

Co do usiępu 3) 'należy nadmienić, że we- 
dłuż § 31 ustawy kwaterunkowej rząd opłaca 
stałe, niezmienne wynagrodzenie, oznaczone 
za dzień od żołnierza i konia, za pomie- 
szkania zaś osób pobierających gażę i za 
inne, z wyjątkiem pomieszczenia żołnierzy 
i koni potrzebne lokalności, np. szpitale, 
ujeżdżalnie, sale fechtunkowe, warsztaty itd. 
uiszcza wojskowość wynagrodzenie według 
taryfy czynszowej, zawierającej szereg klas, 
do których poszczególne miejscowości są 
przydzielose, a to na podstawie pobieranych 
w oOdnośnej miejscowości czynszów w prze- 
ciągu ostatnich lat pięciu. Według ustawy 
kwaterunkowej z r. 1879 miała być ustara- 
wiana rzeczona taryfa czynszowa na przeciąg 
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jèst wszakże, że wydany 1 rozesłany dnia 
16 lipca 1895 Dzieunik praw państwa ogłosił 
ustawę z dnia 25 czerwca 1895 nr. 100 obo- 
wiązującą z dniem ogłoszenia, a zawierającą 
cały szereg zmian ustawy kwaterunkowej z 
roku 1879. 

Nowcia ta z r. 1895 utrudniła zrozumie- 
nie i tak już niejasnych postanowień ustawy 
kwaterunkowej z r. 1879. 

Między inmemi przepis $ 31 ustawy 
kwałerunkowej zmieniła nowela, postanawia- 
jąc, że należytości, przypadające za lokalno- 
ści, które mają być uiszczane według taryfy, 
pozostają przez cały czas gwarautowanego 
zajęcia koszar (Belagsgarantie) w tej wyso- 
kości, ktora obowiązywała w czasie dostar- 
czenia koszar. 

Postanowienie to stoi wszakże w sprze- 
czności z artykułem III ustawy kwaterunko- 
wej, którego nowela nie zmieniła. 

Zaraz z początku nie dopełnił zarząd 
wojskowy przyjętych przez siebie umową 
z roku 1879 zobowiązań. Mianowicie nie prze- 
prowadził rokowań z właścicielami gruntów 
przeznaczonych pod budowę koszar, które 
pobudował na gruntach niewykupionych. 
Wskutek tego zmuszony był Wydział krajo- 
wy, względnie jego syndyk, grunta zajęte 
pod koszary następnie wykupywać, co wiele 
trudu wymagało, gdyż grunta te miały często 
wielu, po całym świecie (nawet w Ameryce) 
rozprószonych wspólwłaścicieli, z których 
niektórzy podlegali sądowej władzy nadopie- 
kuńczej lub nadkuratelaraej, albo trzeba było 
wydzielać grunt zajęty pod koszary z majątku 
bardzo zadłużonego i uzyskiwać zezwolenie 
uwolnienia hipoteki od wysokich i licznych 
wierzytelności. 

W myśl tezo polecenia dr. Bieliński wy- 
toczył imieniem funduszu krajowego skarbo- 
wi państwa spór zasadniczy o uznanie, że 
pozwany skarb państwa winien jest płacić 
funduszowi krajowemu wynagrodzenie roczne 
za ubikacje taryfą czynszową objęte, znajdu- 
iące się w koszarach krajowych przez cały 
czas zajęcia ich według każdocześnie obo- 
wiązującej taryfy czynszowo klasowej. 

Wyrokiem sądu krajowego cywilnego we 
Lwowie, zatwierdzonym przez sąd krajowy 
wyższy, oddalono fundusz krajowy z jego żą- 
daniem. gdyż uzmano, że do wytoczenia spo- 
ru o ustalenie w myśl $ 228 ustawy sądo- 
wej, nie ma prawnej podstawy. 

Następnie wytoczył dr. Bieliński imie- 
niem funduszu krajowego przeciw skarbowi 
państwa spór o zapłacenie należącej się za 
rok 1901 zwyżki owego wynagrodzenia za 
koszary rzeczone, powstałej wskutek różnicy 
między taryfami czynszowo klasowemi z r. 
1890 i z r. 1900. Zwyżsę obliczoną przez 
stronę powodową na 16.408 kor. 84 hal. 
ustalono podczas rozprawy, za zgodą obu 
stron spór wiodących, na 16.089 kor. 43 hal. 

Wyrokiem sądu krajowego cywilnego we 
Lwowie, oddalono wprawdzie powodowy 
fundusz krajowy z jego żądaniem, wszelako 
wyrokiem wyższego Sądu krajowego we 
Lwowie, zmieniono ustępy II i III pierwszo- 
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Muno to, że wytoczemiu tego drugiego 
sporu korzystny dla funduszu krajowego wy- 
rok sądu najwyższego w pierwszym sporze 
już nadszedł, prokuratorja skarbu w nowy 
ten spór się wdała i oczywiście już w pierw- 
szej inst. przegrała i skazaną została na po- 
noszenie kosztów $poru. Dziś wskutek od- 
wołania się prokuratorji skarbu odbyła się 
rozprawa przed sądem krajowym wyższym, 
który wyroku nie ogłosił, ale doręczy go 
stronom na piśmie. 

Nie ma wątpliwości, że także w tym 
sporze wydany będzie tak przez wyższy sąd 
krajowy, jak Sąd majwyższy wyrok na ko- 
rzyść funduszu krajowego. 

Z tytułu umowy z roku 1895 mależy się 
funduszowi krajowemu œd skarbu państwa 
zwyżka po 16089 kor. 43 hal. rocznie przez 
lat 20 (od 1901 do 1921), łącznie więc suma 
321.788 kor. 60 hal., którą skarb państwa bę- 
dzie musiał zapłacić, chociaż prawdopodo- 
bnie nie dobrowolnie, ale zmuszony wyrokami 
sądowymi. 

Z rozprawy dzisiejszej dowiedzieliśmy 
się o zarządzeniu władzy niezwykiem, bo do- 
tychczas, o ile nam wiadomo, niepraktyko- 
wanem. 

Ministerstwo wojny wydało mianowicie 
reskrypt do tutejszej komendy korpusu 11 go, 
z wezwaniem, żeby w porozumieniu z Pro- 
kuratorją skarbu wysłała do dra Bielńskiego 
jako zastępcy Wydziału krajowego delegata 
z przedstawieniem (vorhalten), aby zaniechał 
wszelkich kroków prawnych z tytułu umowy 
z r. 1895, inaczej fundusz krajswy będzie 
musiał opłacać od koszar podatek czynszowo 
domowy. 

Gdy bowiem — mniema toż minister- 
stwo — Sąd najwyższy wydał korzystny dla 
funduszu krajowego wyrok na tej podstawie, 
że obowiązek uiszczenia opłat za koszary 
kraiowe opiera się na odrębnej umowie z r. 
1895, a nie na ustawie kwaterunkowej, to 
nie będzie miał zastosowania $ 18 tejże u- 
stawy, który uwalnia koszary od podatków. 
Oczywiście podatki od koszar krajowych 
przewyższyłyby o wiele ową zwyżkę należy- 
tości wywalczoną przez fundusz krajowy od 
skarbu państwa. 

Po Pzeżzniej na gruncie prawa cywil- 
nego zapowiedziało tedy ministerstwo wojny 
funduszowi krajowemu walkę ma głębiach 
morza podatkowego. Groźba wszakże ta nie 
odniosła skutku, gdyż delegat ministerstwa 
wojny nie zdołał uzyskać od dra Bielińskie- 
go proponowanego zawieszenia broni. 


Z nad Tamizy. 
Londyn, 6 czerwca, 
(Król Alfons XIII w Londynie). 

(=) Stelica mgltstego Albjonu ma od 
wczoraj w murach swoich rzadkiego gościa, 
bo władcę państwa, które przez przeciąg kilku 
stuleci, aż do ostatniej niemal chwili, w ja- 
wnym z Anglją pozostawało antagonizmie i 
do jej zdeklarowanych zaliczało się zawsze 
nieprzyjaciół, Od wygnania Katarzyny ara- 
gońskiej, zdarzenia, które rozpaliło pożogę 
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cji, zaczęli się brać do łbów samych zwią- 
zkowych prowodyrów. Teraz dopiero spo- 
strzegli się ci przywódcy, że przytulając do 
swej związkowej piersi socjalistów, popełnili 
straszne głupstwo i zastanawiają się nad iem, 
jakby się pozbyć tego niewygodnego ciężaru, 
ale socjaliści trzymają się twardo i przycze- 
piwszy się raz do Związku, nie będą chcieli 
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wprawdzie znaczny ruch budowlany celem 
dostarczenia nowych pomieszczeń dla woj- 
ska, wszelako stało się także powodem za- 
żaleń ze strony gmin i osób prywatnych, 
które pożyczki z rzeczonego funduszu na bu- 
dowę koszar zaciągnęły. 

Wymagania bowiem wejskości były tak 


surowe i daleko idące, że dostarczyciele ko- 


gdzie uważał, że jego polityka niedusyć była 
narodową. Pierwszem jego dziełem był t. z. 
traktat będziński z dnia 9 marca 1589, na 
mocy którego uwolniono z więzienia arcyks. 
Maksymiljana, za cenę zrzeczenia się pretensji 


z wyższego polecenia Wydziałowi krajowemu 
dostarczyć tytułem pożyczki fundusz pro- 
pinacyjny. 

Nie wiadomo dlaczego ministerstwo 
wojny z podpisaniem rzeczonej umowy zwle- 
kało, — między podpisaniem jej przez Wy- 
dział krajowy, a datą podpisu ministra wojny 
upłyneło półtora miesiąca — tnamisvanem 
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cy, Huyjczykowie, Mostale i ci, ktorzy się 
właściwie Słowakami nazywają. Sami są tyl- 
ko Czechowie i Polacy, którzy honor narodu 
Słowiańskiego utrzymują. W czeskiem krále- 
stwie nie ma on (ti. Rozenberg) zacniejszego 


AFEDĘECE 


i zwrócić koszta sporu I i II instancji. 

Sad najwyższy zatwiedził korzystny dla 
funduszu krajowego wyrok Il instancji. 

Przed wydaniem wyroku przez Sąd naj- 
wyższy wskutek zbliżającego Się zadawnie- 
nia, zmuszony był dr. Bieliński wytoczyć 
spór za rzeczoną zwyżkę należylości taryfu- 
wych, przypadającą za rak 1902. 


zawieraniu ugody Dbędzińskiej wsdzimy je- 
szcze dokładniej sformułowaną w projekcie, 
z jakim wystąpił na sejmie w r. 1589, a któ- 
ry niestety nie został przyjęty. 

Trzykrotaie widząc zgubne skutki bez- 
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oba te państwa zawsze w wrogich sobie 
znajdowały się obozach, zawsze z żywiołową 
jakąś zwalczały się nienawiścią. A „niezwy- 
ciężona* armada, wysłana przez Filipa hi- 
szpańskiego trzy z górą wieki temu na ped- 
bój Anglji? A Gibra'tar, którego zajęcie przez 
Anglję tak straszne zgotowału His panji upo- 
korzenie? | dzisiaj wszystko to zapomniare, 


niechęci do PulS$a 1 w icm Znalazł wyraź, że 
nie powracał do kraju, mimo, że groziła 
mu burza od Tatarów i Turków, którą na 
szczęście zażegnał kanclerz. Że Zygmunt 
wogóle powrócił — to wyłączna zasługa pro- 


(w 300 rocznicę zgonu). Habsburgów do tronu polskiego, Do ułożenia | nad siebie i godniejszego do poimnożenia | królewia, pragnął Zamoyski uporządkować | ieSianckich senatorów szwedzkich, którzy gor- 
ugi traktatu wyznaczeni byli z naszej strony prócz | sławy swych ziomków. Nie przystoi jego wy- sprawę elekcji. Pragnął położyć tamę intry- | liwego katolika ze swego kraju pozbyć się 
IV. Zamoyskiego, biskup kujawski Hieronim Roz- | sokiemu stano" isku, aby stawał się narzę- gom obcych rządów, zwłaszcza intrygom pragnęli. Była to chwila, w której Zamoyski 


Zamoyski i Zygmunt III. 
(Wzajemny stosunek. — Traktat będziński. — 
Sąd o poliiyce Habsburgów w Czechach. — 
Projekt usialenia elekcji. — Stanowisko Zy- 
gmunta ll]. — Niebezpieczeństwa od Wscho- 
du. — Zabiegi heimana., — Otwarta walka 
z królem. — Sejm inkwizycyjny. — Plany Za- 
moyskiego. — Zhołdowanie Mołdawji. — Współ- 

czesne sądy). 
Wzięcie arcyks. Maksymiljana do niewoli, 
rozwiązało jak najpomyślniej rzecz całą na 


stronę Zygmunta III. Habsburgowie zmuszeni 


zostali do wyrzeczenia się swych pretensyj 
do tronu polskiego, a równocześnie ułagodził 
się spór domowy. Spodziewał się też nie- 
wątpliwie Zamoyski, że podobnie jak za Ste- 
fana, tak i teraz będzie panem położenia 
z ramienia króla. Nadzieja była tem natural- 
niejszą, że Zygmunt był młody i niedoświad- 
czony, a nadto wszystko mu zawdzięczał. 
Ale na tym punkcie spotkał kanclerza kom- 
pietny zawód: już na wstępie uraziła go nie- 

rzystępność, nieufność i zimna wyniosłość 
króla, tak, że po pierwszem już posłuchaniu 
miał do posłów, którzy sprowadzili Zygmuń- 
ta, wyrzec owe pamiętne słowa: „Ach, jakie- 
żeście nieme djable nam przywieźli“. Z tem 


= wszystkiem, stał Zamoyski wiernie po stronie 
króla, nie szczędząc jednak napomnień tam, 
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rażewski, wojewoda wołyński Jan książę 
Ostrogski, wojewoda rawski Jan Gostomski 
i marszałek Opaliński. Ze strony rakuskiej 
zaś Wilhelm Rozenberg, możny pan czeski, 
potomek świetnego Witkowiczów rodu, były 
kandydat do tronu polskiego, biskup ołomu- 
niecki Krzysztof Popel Lobkovic i Jan Ko- 
bens. Właściwe jednak rokowania prowadzili 
Zamoyski z jednej, a Rozenberg z drugiej 
strony. Biograf Zamoyskiego, Heidenstein, 
daje nam z tytułu tych rokowań wyborną, 
polityczną sylwetę wielkiego naszego męża 
stanu, który przewidywał naprzód los Cze- 
chów, jaki im po bitwie białogórskiej przy- 
padł w udziale i który losu tego obawiał się 
dla Polski. Stąd to jego nieprzejednane sta- 
nowisko wobec Habsburgów. Zetknąwszy się 
tedy z Rozenbergiem, przedstawił mu bez 
osłonek prawdę, wezwał go do ustępstw 
nietylko w imię Sprawiedliwości, ale i dlate- 
go, że on jako Czech, powinien w pierw- 
Szym rzędzie dbać o siłę słowiańskiego pań: 
stwa, kióre kiedyś Czechom przydać się może. 

„Słowiański naród — mówił Zamoyski — 
jako wielce był niegdyś i ludny i rozległy, 
tak nieszczęśliwym  jakimści losem, pa ró- 
Żnych krajach rozprószony, częścią pod nie- 
wolniczem jarzmem, częścią w grubiaństwie 
zostaje. Swiadkami są tego Serbowie, Bośnia- 


dziem niemieckiej chciwości i niemieckiej du- 
my. Gdyby przyszło do wojny z cesarzem, 
gdyby w wojnie tej Polska i uledz miała — 
jakież stąd urosną korzyści dla Czechów ? 
Naród z nimi węzłami pokrewieństwa złączo- 
ny, musiaiby przyjąć jarzmo niewolnicze, a 
niemiecka potęga, bardziej przez to wzmocnio- 
na, większą miałaby sposobność do zagar- 
nienia Słowian, a przedewszystkiem samych 
Czechów w taką niewolę, w jaką popadły 
południowo słowiańskie ludy. Niech on jako 
Czech ma to na pamięci, że każde wzmo- 
cnienie się potęgi niemieckiej jest groźne 
przedewszystkiem dla samych Czechów, któ- 
rych szlachta i tak aż zbyt jest pochopną do 
przyjmowania obcego obyczaju"... 

O ile przedstawienia te oddziałały na 
Rozenberga, który wychowany na dworze 
wiedeńskim, nie musiał mieć wiele poczucia 
narodowego, acz ze słynnego czeskiego po- 
chodził rodu, który rządził całem południem 
czeskiem od Henrykowego grodu do Krum- 
łowa — o tem wnioskować trudno; w ka- 
żdym razie zacytowany pogląd Zamoyskiego 
świadczy o jego bystrości w przewidywaniu a 
bliska już przyszłość okazała, że strach jego 
przed Niemcami najzupełniej był usprawie- 
dliwiony. 

Tę myśl, która mu przyświecała przy 


dworu rakuskiego, które za najzgubmiejsze 
dla Rp. uważał; chciał dalej skrępować dzia- 
łalność wichrzycieli domowych, którzy dla 
cełów egoistycznych nie wahali się wzniecić 
nawet wojny doriowej. Główne postanowie- 
nia były: „Królem polskim mógł zo- 
stać albo rodak, albo książę sło- 
wiańskiego pochodzenia. Gtosowanie 
miało się odbywać po województwach, 
przyczem elekcja Stawała się prawomo- 
cną, skoro oddano na kandydata */, głosów. 
W ostatnim tygodniu wyborów posiadała 
moc obowiązującą xawet zwyczajna ilość 
głosów”. 

Gdyby ten projekt został był przyjęty, 
byłyby ujemne strony głosowania viritim zna- 
cznie zmodyfikowane. Niestciy, natrafił on na 
opór duchowieństwa, które obawiało się wy- 
boru króla nie-katolika, a naturalnie na opór 
stronnictwa habsburskiego, któremu, jak wia- 
domo, srzyjał i król Zygmunt. 

Już bowiem w Rewlu, po widzeniu się z 
ojcem, był Zygmunt, jak wiadome, zdecydo- 
wany ustąpić tron polski arcyksięciu Erne- 
stowi, pod warunkiem zrzeczenia się praw 
do Estonii. Stanęła nawet formalna ugoda, któ- 
ra jednak nie została tajemnicą dla kanclerza; 
ogłoszenie tego faktu wywołało burzę prze- 
ciw przeniewierczemu królowi. A wyraz swej 


mógł śmiało zamarzyć o koronie dla siebie! 
Ale on myślał o kraju i jego zhawieniu! Ta- 
tarzy uwijali się już pod bramami Lwowa, a 
Turcy w granice kraju wkroczywszy, Śniatyn 
zajęli i spalili. Przybywa tedy Zamoyski do 
Lwowa (w którym bardzo częstym bywał 
gościem) zakłada tu swą główną kwaterę i 
robi zaciągi za pieniądze własne i od szla- 
chty pożyczone. Zebrało się nieco wojska, 
zjechało sie pospolite ruszenie z ziem ruskich 
i Zamoyski z tą garstką szachował potężne 
wojska padyszacha. Smutny stan wojska, 
skarbu i położenia Polski Skreślił sam Za- 
moyski w listach, cgłoszonych przez Ambro- 
żego Grabowskiego (II str. 401 i nast.). 

Bądź co bądź, ukazanie się słynnego 
hetmana na kresach, powstrzymało zaczepne 
kroki Turków — do wojny jednak gotować 
się należało koniecznie. Zrozumiał sytuację i 
sejm, uchwalając w r. 1590 wysokie pobory 
na wojnę i nadając hetmanowi rozległą wła- 
dzę prowadzenia wojny w granicach Rzeczy- 
pospolitej i poza jej cbrębem. Równocześnie 
przez ustanowienie „Porządku ze strony Ni- 
Żowców i Ukrainy“, usiłowano poskromić ko- 
zactwo i ująć je w karby organizacji wojennej. 


(Ciąg dalszy nastąpi. 


Nowości na sezon bieżący. 
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dzisiaj przedstawiciele tych dwu, tak sobie 
zawsze wrogich państw wymieniają serdeczne 
uściski i toasty, zapewniając siebie wzajemnie, 
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że jedynem ich pragnieniem utrwalić związki 
jej pokoju, 
Wierzyć się temu nie 


przyjaźni „dla dobra ludzkości, 
postępu i cywilizacji“. 


chce, a jednak to prawda, której najwymo- 


wniejszem zresztą Świadectwem — odwie- 
dziny młodocianego Alfonsa XIII w stolicy 


angielskiej, 


I tu znowu nasuwają się na myśl wapo- 


mnienia z odległej przeszłości. Jakżeż to ina- 
czej było przed półczwarta przeszło stule- 
ciem, gdy, jak dziś Alfons XIII, 


Henryka VIII angielskiego, 
dorów! 


się w około głuchy pomruk niechęci i tlu 
mionej nienawiści; zamiast bram tryumfalnych, 
widniały wokoło zgliszcza i ruiny domów pro- 
testanckich; zamiast masztów z flagami, ster- 
czały na ulicach szubienice, zapomocą których 
tępiła Marja katolicka wyznawców i zwolen 
ników zaprowadzonego przez jej ojca prote 
stantyzmu. Przez tak ustrojone miasto jechai 
przy boku swej narzeczonej Filip II wśród 
milczących, nienawiścią przepełnionych tłu 
mów, które też dawały mu na każdym kroku 
do poznania, jak wrogiemi są wzgiędem nie- 
go napełnione uczuciami. 

Było to w roku 1554 Dzisiaj wszystko 
się do gruntu zmieniło. Krół Hiszpanji kato- 
lickiej, ten sam Alfons XIII, który na krótko 
przed wyjazdem swoim z Madrytu . wystoso- 
wał do arcybiskupa Barcelony zredagowany 
w ostrym tonie zakaz otwarcia kościoła an- 
glikańskiego w tem mieście, — ten sam Alfons 
XII przyjmowany jest w stolicy Anglji z za- 
pałem i entuzjazmem, którego nie powsty- 
dziliby się łatwo zapalni mieszkańcy połu- 
dnia. Tak radośnego i tak serdecznego zara- 
zem nastroju dawno już nie było w Londy- 
nie. Wyjątek stanowiła jedynie aura, bo w dniu 
przyjazdu władcy hiszpańskiego padał przez 
cały czas deszcz, który wpłynął dość nieko- 
rzystnie na zewnętrzną świetność przyjęcia i 
wogóle całej wczorajszej uroczystości powi- 
tałaej. Ale pozatem, nic więcej nie zdarzyło 
się takiego, coby mogło gościa królewskiego 
natchnąć jakiemikolwiek wątpliwościami co do 
tego, że znajduje się istotnie wśród serdecz 
nych, z radością oczekujących go przyjaciół. 
Publiczność rozentuzjazmowana, prasa nastro- 
jona na ton jaknajserdeczniejszy — ogółem, 
wszyscy i wszystko w nastroju prawdziwie 
świątecznym. 

Jedyny dyssonans w tym zespole radości 
i wesela stanowiły zarządzone przez władze 
środki ostrożności, podyktowane łatwo zro- 
zumiałą po zamachu paryskim obawą o ży- 
cie gościa. Przedewszystkiem więc na dwie 
godziny przed wyjazdem króla hiszpańskiego 
zamknięto zupełaie dostęp do dworca kolejo- 
wego, przed którym ustawiono nadto silne 
oddziały policji konnej i pieszej, a u wejść, 
w korytarzach i poczekalniach rozmieszczono 
mnóstwo detektywów. Z wydawaniem kart 
wstępu ma peron również z ogromną postą- 
piono ostrożnością; dość powiedzieć, że dla 
sprawozdawców dziennikarskich zarezerwo- 
wano zaledwie coś dwadzieścia wstępów i to 
pod nadzwyczajnymi warunkami. W obawie 
mianowicie, aby jaki anarchista nie podszył 
się pod godność sprawozdawcy, zażądała po- 
licja od redaktorów naczelnych tych pism, 
którym wydano karty wstępu, gwarancji pi- 
semnej, że przyjmują wszelką odpowiedzialność 
za swoich sprawozdawców i że wyślą tylko 
takich. którym mogą z całą pewnością zau- 
fać. Ulice, przeznaczone na przejazd powozu 
królewskiego, obstawiono również gęstymi 
szpalerami wojska, ba! w niektórych pun- 
ktach umieszczono nawet artylerję. Jax widać 
więc, dobrze ubezpieczono osobę gościa, 

Przyjazd króla hiszpańskiego do Londy- 
au nastąpił po kwadransie na piątą po po- 
łudniu. Na trzy godziny przedtem: powitał 
gościa w Portsmouth, przy wysiadaniu na 
ląd, następca tronu angielskitgo, książę Walii. 
Drogę przez morze odbył Alfons XIII na ja- 
chcie „Wiktorja i Aibert*, wysłanym przez 
króla Edwarda, pod e kortą honorową  czte- 
rech krążowców i dwóch torpedowców. Po- 
witanie w Portsmouth trwało bardzo krótko, 
RE ruszono sSpecj.laym pociągiem do 

ondynu. Prowadzącą pociąg lokomotywę 
przystrojono różami o barwach hiszpańskich ; 
zużyto na cel okiło 15.000 róż. Na dworcu 
I"ndyńskim oczekiwał już gościa król Edward, 
w ©tuczeniu członków domu królewskiego, 
ministrów i innych dygnitarzy. Gdy tylko po- 
ciąg stanął na peronie, wysiadł z niego król 
Alfons, przybrany w wspaniały mundur gene- 
rała angielskiego, i podbiegł ku oczekującemu 
go królowi Edwardowi i serdeczne wymienił 
z nim uściski, poczem witał się kolejno z 
obecnymi członkami rodziny królewskiej, mi- 
nistrami i dygnitarzami, gdy tymczasem król 
Edward witał przybyłych dygnitarzy hiszpań 
skich. Po dokonaniu tej ceremonji i przed 
stawieniu się gościowi kompanji bonorowej, 
obaj królowie wsiedli do oczekującego po- 
wozu i wśród okrzyków zgromadzonej na 
ulicach publiczności, odjechali do pałacu 
Buckingham, gdzie nastąpiło powitanie z 
królową Aleksandrą. Resztę dnia wypełniły 
popisy wojskowe w jeździe konnej w Isling- 
ton, zwiedzenie parlamestu i odwiedziny w 
ambasadzie hiszpańskiej. Wieczorem odbył 
się w pałacu królewskim obiad galowy, pod- 
czas którego obaj monarchowie wymienili 
wzajemne toasty, z życzeniami, aby przyjażń, 
łącząca oba państwa, wyszła na korzyść nie- 
tylko ich, ale i interesów cywilizacyjnych ca- 
łego Świata. 

Dalszy program pobytu Alfonsa XII. w 
stolicy angielskiej obejmuje cały szereg świe- 
tnych uroczystości, a że nad wykonaniem je- 
go czuwa $am król Edward, więc łatwo zro- 
zumieć, jak Świetne będą te uroczystości, 
Król Edward pragnie ugościć swego nowego 
sprzymierzeńca tak, jak nie gościł jeszcze do- 
tąd nikogo. Dlatego był on sam kilkakrotnie 
w zeszłym tygodniu na dworcu Wiktorji, aby 
się przekonać, czy wykonano wszystkie jego 
zarządzenia w odniesieniu do dekoracji dwor- 
ca; dlatego polecił lordowi majorowi, aby 


KOCE 


i Derki na konie wyrabia 


wjeżdżał do 
Londynu jeden z jego poprzedników, Filip II, 
aby poprowadzić na kobierzec ślubny córkę 
tępicielkę wiary 
protestanckiej, Marję katolicką z rodziny Tu- 
Smutny był to wjazd, nad wyraz 
smuiny.. Zamiast okrzyków radości, rozlegał 
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wręczenie Alfonsowi XIII. dyplomu obywatela | rodzaju Towarzystw, a praca jego przyniosła 


honorowego „City* londyńskiej, odbyło się 
z jaknajwiększą Świetnością, dlatego nakazał, 
aby ulice, któremi przejeżdzać ma gość przy- 
strojono masztami weneckimi, kwiatami. a 
szczególnie flagami 0 narodowych barwach 
hiszpańskich, czego nie było ani podczas wi- 
zyty króla włoskiego i portugalskiego, ani 
podczas odwiedzin Loubeta; dlatego rozkazał 
przez cały czas pobytu gościa w Londynie 
iliminować co wieczora miasto; dlatego 
wreszcie prasa angielska uderzyła tak jedno- 
zgodnie w entuzjastyczmy ton powitalny. — 
Najwspanialszym punktem programu będzie 
kiewątpliwie przedstawienie paré w Covent- 
Garden, którego widownię udekorowano w 
tym celu z wprost bajecznym przepychem. 
Samych róż — oczywiście, sztucznych — zu 
żyto na dekorację teatru około Ćwierć miljo- 
na; programy odbito na jedwabiu o barwach 
Hiszpanji i Anglji. Naturalnie, że ceny miejsc 
są miesłychanie wysokie — loże po 700 kor. 
miejsca parterowe po 280 kor., miejsca bal- 
konowe po 100 kor. mniejwięcej — ale to nie 
odstraszy nikcgo. Anglicy rozumieją dobrze, 
jak ważne znaczenie ma dla ich ojczyzny 
przyjaźń z wrogą dotąd Hiszpanją, przy na: 
wiązanych już dotąd stosunkach z Francją i 
Włochami, a że równie dobrze rozumieją, jak 
uciążliwego maią sąsiada w Niemcach — więc 
nie będą szczędzić niczego, aby nowy Syrzy- 
mierzeniec jaknajmilsze uwiózł ze subą wspo 
maienia i aby te jego odwiedziny w Anglji 
pozwoliły mu zzpomaieć o dawnych niesna- 
skach, sporach i zawiściach. 


Towarzystwo ludoznawcze. 


Jedyne na całym obszarze ziem polskich 
Towarzystwo, którego zadaniem i celem jest 
naukowe badanie ludu polskiego i jego za- 
bytków, Święci dziś uroczyście dziesiątą ro- 
cznicę Swego istnieiia, odbywa przegląd 
swej dziesięcioletniej pracy. Z dumą zaś mo- 
że spoglądać na swoją działalność. Wpra- 
wdzie kraje inne posiadają podobne Towa- 
rzystwa już od lat dziesiątków, mimo to na 
sze Towarzystwo ludoznawcze, choć istnieje 
dopiero lat 10, śmiało iść może z niemi w 
zawody, gdyż skupiło kało siebie liczne gro- 
no chętnych do pracy ludzi i może poszczy- 
cić się licznemi zdobyczami na polu ludo- 
znawstwa., = 

Pierwszą myśl założenia w Galicji To- 
warzystwa ludoznawczego rzucił profesor u- 
niwersytetu lwowskiego Ś. p. dr. Władysław 
Niemiłowicz, który już jako student me- 
dycyny, a wastępnie docent na uniwersytecie 
wiedeńskim, zajmował się gorąco sprawami 
ludoznawstwa i zbierał skrzętnie materjały 
do lecznictwa ludowego. Powołany z Wied- 
nia na zaszczytue stanowisko profesora uni- 
wersytetu we Lwowie, nie zapomniał obok 
pracy zawodowej o ulubionym folkiorze i my- 
ślał o założeniu Towarzystwa, które skupi- 
toby koło siebie pracujących na polu ludo- 
znawstwa. W tym celu utworzył komitet 
przygotowawczy, w skład którego weszli pp. 
Bal i Edmund Kolbuszowski, z którymi ś. p. 
dr. Niemiłowicz sprawę tę kilkakrotnie już 
omawiał podczas studjów w Wiedniu, oraz 
pp. dr. Władysław Hiickel i dyrektor Miko- 
łaj Rybowski. 

W tem Szczupłem kole rozpoczęły się 
obrady. Były one bardzo żywe, gdyż prze- 
prowadzano dyskusję obszerną prawie nad 
każdym paragrafem projektu statutu, opraco- 
wanego przez pp. Niemiłowicza i Hiickla, 
a który chciano ułożyć tak, by mógł «bjąć 
jak najszersze koła naszego społeczeństwa, 
skupić koło siebie jak najwięcej ludzi, aby 
umożliwić przysiąpienie do utworzyć się ma 
jącego Towarzystwa nauczycielstwu ludowe- 
mu, które żyjąc wśród ludu, najbardziej może 
zająć się badaniem jego zwyczajów, obycza- 
jów i obrzędów, zbieraniem gadzk, podań i 
skazek. Kilka wieczorów spędzono na obra: 
dach nad nazwą towarzystwa. Początkowo 
miało się zwać Towarzystwem etnograficznem, 
później atoli nie chciano mieć w tytule towa- 
rzystwa wyrazu obcego i zgodzono się na 
zwać je Towarzystwem ludoznawczem. Dy- 
rektor Rybowski proponował, aby nazwać je 
Towarzystwem ludowników. Przeciw nazwie 
Towarzystwo ludoznawcze podnoeszono za- 
rzut, że nazwa ta może BYE fałszywie zrozu: 
mianą, gdyż wiele osób będzie uważało to- 
warzystwo nie za naukowe, lecz polityczne. 
W istocie okazało się w samych początkach 
istnienia towarzystwa, iż obawy te nie były 
płonne, wkrótce atoli Towarzystwo 'udo- 
znawcze, rozpocząwszy swą pracę udowa- 
dniło, iż celem jego tylko sauka a nie jakieś 
kwestje polityczne. 

Statut więc cały uchwalono i miano go 
podać do zatwierdzenia do namiestnictwa. 
Tymczasem nadszedł rok 1894, rok wystawy 
krajowej, który uczynił wprawdzie przerwę 
w pracach komitetu przygotowawczego, ale 
zarazem przyspieszył Sprawę wprowadzenia 
Towarzystwa w życie. Na odbytym w r. 1894 
we Lwowie zieżdzie literatów i dziennikarzy 
polskich śp. profesor Jan Karłowicz, z 
którym komitet przygotowawczy przeprawa- 
dził w sprawie założenia Tow. ludoznaw- 
czego we Lwowie obszerną korespondencję, 
uczynił wniosex o wybór komisji, któraby 
„Się zajęła sprawą wprowadzenia Tow. ludo- 
znawczego w życie. Wniosek ten uchwalono 
jednogłośnie, a do komisji, mającej się zająć 
założeniem Towarzystwa, wybrano między 
innymi także członków komitetu przygoto- 
wawczego. Komisja ta rozpoczęła natychmiast 
obrady, przyjęła przedłożony przez Śp. prof. 
Niem'łowicza projekt statutu, wniosła go do 
namiestnictwa, wybrała wydział tymczasowy, 
do którego z łona pierwszego komitetu przygo - 
wawczego weszli po. Bal, Kolbuszowski, Nie- 
miłowicz i Rybowski, a gdy z namiestnictwa 
nadeszły zatwierdzone statuty, wydział zwołał 
w roku 1895 pierwsze walne zgromadzenie 
członków i Towarzystwo rozpoczęło pracę. 

Pierwsze początki były trudne, a że To- 
warzystwo tak pięknie się rozwinęło, to gió. 
wna zasługa profesora dra Antoniego Kaliny, 
który stanąwszy w r. 1895 na czele Towa- 
rzystwa i wytrwawszy na niem do dzisiaj, 
energją niespożytą i pracą zapobiegliwą po- 
stawił Towarzystwo Silnie tak, iż zajmuje 
ono wybitne stanowisko wśród obcych tego 


Dra Tarnawskiego do celów wodoleczniczych, KOCE 
na łóżka, Derki angielskie powozowe, 


Pledy do podróży 
i poleca 


wielką korzyść polskiej nauce ludoznawstwa, 
rozszetzyła ją i pogłlębiła. 

Najbardziej widocznym owocem tej 10- 
letniej pracy Towarzystwa jest organ jego, 
początkowo miesięcznik, później kwartalnik 
Lud. Dziesięć tomów Ludu, które się dotych- 
czas pojawiły, zawierają w sobie maóstwo 
materjałów folkloiystycznych, których zna- 
czna część nigdy nie byłaby ujrzała światła 
dziennego, gdyby nie było Tow. ludoznaw- 
czego. Dzięki Ludowi, wzrósł zastęp zawodo- 
wych etnografów, a wielu z młodych ludzi, 
którzy pierwsze Swe prace ogłaszali w Lu- 
dzie, zajmuje dziś poważne miejsce w naszej 
literaturze naukowej. To też po upływie lat 
10, rozwinął się Lud tak znakomicie, że po- 
zazdrościćby go mam mogła śmiało zagrani- 
ca. Podnieść zaś należy jeszcze i tę okoli- 
czność, że Towarzystwo, nie będąc odpowie- 
dnio do swoich zadań uposażone rnaterjal- 
nie, nie płaciło honorarjów autorskich. Szcze- 
gół ten świadczy o wielkiem przywiązaniu 
członków Towarzystwa do swego organu. 

Ponieważ brak było w naszej literaturze 
odpowiedniego podręcznika, któryby począt- 
kujących etnografów zaznajomił z całym ob- 
szarem wiedzy ludoznawczej, przystąpiło To- 
warzystwo do wydania przekładu najlepszego 
dziś w świecie podręcznika: „Fol loru* Gvun- 
nego. Przekładu dukonał p. Wojciech Szu- 
kiewicz, przy współudziale prot. Kaliny i dra 
St. Eliasza Radzikowskiego. 

Pragnąc zachęcić członków swych, któ- 
rych liczba z każdym rokiem wzrastała, do 
wspólnej pracy, Towarzystwo rozsyłało kwe- 
stjonarjusze w rozinaitych sprawach. Z li- 
cznych odpowiedzi, nadesłanych na te kwe- 
stjonarjusze, powstały dwie piękne i wyczer- 
pujące prace prof. dra Fr. Krczeka: „O pisan- 
kach* i „O sobótce*. Odpowiedzi zaś nade - 
słane na kwestjonarjusz „O zwyczajach spad- 
kowych ludności słowiańskiej“, opracowuje 
dr. Z. Gargas. 

Wiedzę ludoznawczą szerzyło Towarzy- 
stwo także słowem, odbywając częste posiedze- 
nia naukowe z odczytami i dyskusją tak we 
Lwowie, jakoteż i w oddziałach na prowin- 
cji. Towarzystwo ludoznawcze zorganizowało 
sekcję IV Zjazdu historyków polskich w Kra- 
kowie w r. 1900, której przewodniczył śp. 
Jan Karłowicz i prof. Polivka z Pragi. Na po- 
siedzeniu sekcji tej członkowie Towarzystwa 
wygłosili szereg referatów, podając stan do- 
tychczasowy badań w rozmaitych gałęziach 
ludoznawstwa. Sekcja ta była prawdztwą 
chlubą działalności Towarzystwa, 

Dalej podjęło Towarzystwo myśl założe - 
nia we Lwowie muzeum etnograficznego. Na 
zawiązek takiego muzeum ma Towarzystwo 
już wiele okazów, a urządzona z okazji dzie- 
sięciolecia wystawa, przedstawia się wspa 
niale. Również bardzo obfita jest bibljoteka 
Towarzystwa, ale niestety brak funduszów 
nie pozwala na wynajęcie odpowiedniego lo- 
kalu na pomieszczenie muzeum i bibljoteki, 
któreby mogły być oddane do użytku publi- 
cznego. 

Jak już powyżej powiedzieliśmy, Towa- 
rzystwo z dumą spoglądać może na swą 
działalność, a głównie pomyślny swój roz- 
wój zawdzięcza prezesowi swemu prof. Kali- 
nie skarbnikowi p. Balowi, pierwszym sekre- 
tarzom pp. drowi Gorzyckiemu i A. Strzele- 
ckiemu, oraz bibljotekarzowi drowi Krczekowi. 

Dziś, przy uroczystości dziesięciolecia, 
zasyłamy Towarzystwu życzenia, aby i nadal 
rozwijzło się jak najpomyślniej na pożytek 
nauki polskiej, i aby w przyszłem dziesięcio- 
leciu udało się mu urzeczywistnić otwarcie 
muzeum i bibljofeki. Społeczeństwo nasze 
powinno działalność Towarzystwa gorąco 
popierać. 

k e * 

Z okazji swego dziesięciolecia Towarzy- 
stwo ludoznawcze zwołało zjazd naukowy. 

Zjazd ten rozpoczął swe obrady w dniu 
dzisiejszym i potrwa przez dwa dni. 

Po nabożeństwie, odprawionem o godz. 
pół do 9 w kościele archikatedralfym, ze- 
brali się członkowie w sali m. Muzeum 
przemysłowego. Przybyli między innymi pp. 
K. Gliński z Warszawy, dr. Nitz, Świątek i 
Udziela z Krakowa, Fi. Rawita-Gawroński, 
G. Smólski z Wieda!a, profesorowie uniwer- 
sytetu lwowskiego, dr. Bruchnalski, dr. Dem- 
biński, dr. Finkel, dr. Kałlenbach, dr. Siemi- 
radzki i inni. 

Obrady zjazdu zagaił prezes prof. dr. 
Kalina. Pov itawszy w serdecznych słowach 
uczesinikó» zjazdu, a w pierwszym rzędzie 
przybyłych z dalszych stron Polski, skreślił 
w krótkich słowach potrzebę istnienia To- 
warzystwa, oddzjącego się studjom na polu 
ludoznawstwa, a przechodząc do historji 
rozwoju Towarzystwa, omówił obszerniej 
znaczenie organu jego, wydawanego pod tyt, 
Lud dla rozwoju nauki etnografji polskiej, 
podnosząc przy tem iż głównymi i najdziel- 
niejszymi współpracownikami jego 84 nau- 
czyciele ludowi. 

Chociaż już wiele dokonano w czasie 
dziesięciolecia istnienia Towirzystwa, czeka 
je jeszcze wiek: pracy w przyszłości. Życzył 
więc mowca Towarzystwu, by pracy tej z 
jak  najoomyślniejszyc skutkiem dokonało 
w jaknajkrótszym przeciągu czasu. W końcu 
poświęcił prof. dr. Kalina gorące słowa 
wspomnienia zmarłym członkom Towarzy- 
stwa: J. Karłowiczowi, Kaz. Mokłowskiemu i 
J. Witortowi. 

Następnie z porządku dziennego p. M. 
Rybowski reftrował Sprawozdanie z dziesię- 
cioletniej działalności Towarzystwa, 

W krótkości przedstawia się ono jak 
następuje: j i 

Zawiazane w r. 1895 Towarzystwo po- 
dzieliło pracę pomiędzy 8 sekcyj. W pierw- 
Szym roku liczyło ono 194 członków. Pod 
kierunkiem prezesa Swego poczęło się rozwi- 
jać Towarzystwo jak najpomyślniej. W ciągu 
dziesięciolecia odbyło 10 walnych zgroma- 
dzeń, 62 zgromadzeń zarządu głównego, oraz 
43 zgromadzeń naukowych, Członków liczy 
obecnie Towarzystwo: 300 zwyczajnych, 
4 członków korespondentów i 2 członków 
honorowych. 

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomo- 
ści, poczem odczytano sprawozdanie rachuń- 
kowe. Bilans kasowy zatknięto cyfrą 4.00462 
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kor. przy 1.330'63 kor. pozostałości kasowej 
na rok bieżący; 
1.785:57 kor. 


Po uchwaleniu wydziałowi absulutorjum 
z czynności i sprawodania kasowego za rok 
by zwrócić się do rad 


1904, oraz wniosku, 
gminnych o pomoc finansową, celem skute- 
czniejszego poparcia rozwoju Towarzystwa, 
uchwalono wśród oklasków  zamianować 
członkiem honorowym Towarzystwa długc- 
letniego jego prezesa, dr. Kalinę. Propozycję 
tę przyjęło zgromadzenie gorącymi oklaskami. 

Z kolei dokonano wyborów zarządu. 
Prezesem wybrany został prof. dr. Józef 
Kallenbach, zastępcami prezesa: prof, dr. Wil- 
helm Bruchnalski i Stanisław Bal. Do zarządu 
weszli pp.: dr. Zygmunt Gargas, dr. Michał 
Janik, józef Klemensiewicz, ks. Józef Krecho- 
wicz, dr. Jan Leciejewski, Józef Pelczarski, 
Tadeusz Pini, Mikołaj Rybowski i Mieczy- 
sław Treter; do komisji rewizyjnej pp.: 
B. Lewicki, Wł. Schmidt i dr. Michał 
Wasung. 

Następnie p. Fr. Rawita-Gawroń- 
ski uczynił wniosek utworzenia sekcji arche- 
ologicznej i zaproponował zaprosić do pracy 
w niej prof. dra Hiadaczka, co też po kró- 
tkiej dyskusji uchwalono. Sprawę wznowienia 
oddziału Towarzystwa w Krakowie oddano 
w ręce p. Świętka. 

Na tem skończyły się obrady walnego 
zgromadzenia, poczem rozpoczęły się obrady 
zjazdu etnografów polskich. 

Na wstępie przedstawił przewodniczący 
prof. dr. Kallenbach sprawę czasapisma 
Wisła, redagowanego w Warszawie przez p. 
Erazma Majerskiego. Pismo to, pomimo swych 
zasług, zmuszone jest wobec braku zaintere- 
sowania się niem wśród społeczeństwa, za- 
wiesić wydawnictwo swe z końcem roku bie- 
żącego. Po krótkiej dyskusji uchwalono wnio - 
sek, uczyniony przez p. Bala, by oddać spra- 
wę tę zarządowi Towarzystwa, który zajmie 
się wysłaniem dwu delegatów do Warszawy, 
celem zbadania sytuacji, a następnie zwróci 
się do ogółu społeczeństwa z prośbą o 
pomoc. 

Z kolei p. Bal odczytał szereg pism z 
życzeniami, poczem p. S. Udziela z Pod- 
górza omówił potrzebę zestawienia i upo- 
rządkowania opowiadań ludowych. 

W końcu prof. Kallenbach odczytał re- 
ferat dra Z. Daszyńskiej-Golińskiej pt. „De- 
mografja nadwiślańskiego miasteczka od XVII 
wieku“. 


be ok WO WW WA TN 
Od wydawnictwa 


Doszło do naszej wiadomości, że niektóre 
osoby interesowane są przekonania, iż drukar- 
nia „Dziennika polskiego“ stanowi część inte- 
gralną naszego wydawnictwa. Otóż oświadcza- 
my, że rzeczona drukarnia „Dziennika polskiego“ 
z naszem wydawnictwem nie ma nic wspól- 
nego, które to wydawnictwo posiada od lat 
własną drukarnię pod firmą: „Drukarnia M. 
Schmitta i Spki, w niej się też Dziennik Polski 
drukuje i zakład ten wykonywa wszelkie inne 
drukarskie roboty. 

Wydawnictwe „Dziennika Polskiego”. 
MEGA 3 
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Djarjusz lwowski. 

Niedziela, 11 czerwca. 

Teatr miejski: „W jaskini Iwa“, komedja. 
Peczątek o godzinie 71/4 wieczorem. 

Na Górze zamkowej: Festyn ludowy na 
rzecz Towarzystwa uczestników powstania z r. 
1863/4. Początek o godzinie 3 popołudniu. 

Na placu powystawowym: Wielki festyn 
na dochód I Iwowsk. kolonji wakac. chłopców 
w Hucie Korostowskiej i internatu im. G. Pi- 
ramowicza uczniów semin. naucz. męskiego. 
Początek o godzinie 4 popołudniu. 

W Salonie sztuk pięknych (w gmachu m. 
Muzeum przemysłowego): Wystawa prac Kazi- 
mierza Sichulskiego. Od godziny 10 rano. 

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu- 
bliczności od godziny 10 rano do 1 popołudniu. 

Ma plecu powystawowym: „Panorama ra- 
eławicka“. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 


KalznćGniz. Niedziela (11): Barbary Ap. 
Radomiła. — (29): Fteodozyi. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 6 zachód o godzinie 
7 minuś 53. 


Lwów 10 czerwca, 

Stan powietrza. Godzina 12 w portide: 
Ciepłota --160 R. Pogoda. 

Wiadomości osobiste. 

Znakomity powieściopisarz nasz p. Kazi- 
mierz Gliński, bawi we Lwowie i bierze 
udział w obradach Tow. ludownawczego. P. 
Giiński przybył do Galicji na dłuższy uilop i 
zamieszhał u pp. Rawitów- Gawrońskich w Ło- 
zinie. 

Z powodu świąt uroczystych, nastę- 
pny numer Dziennika wyjdzie dopiero we 
wtorek rano. 

Biura administracji zamknięte będą w po- 
niedziałek przez dzień cały. 

Kraj i skarb państwa, czyli walka o 
koszary krajowe. W artykule, umieszczonym pod 
powyższym tytułem ne pierwszej kolumnie, wy 
padł, wskutek omyłki zecerskiej jeden ustęp. 
Miarowicie w czwartej szpalcie po wierszu 38 
z góry, po słowie „wierzytelności“, należy wsta- 
wić ustęp, poniżej przytoczony, a dopiero po 
nim następuje dalszy ciąg artykułu, zaczynają- 
cy się od słów „W myśl tego polecenia* 

Ustęp opuszczony brzmi: 

Nowela z roku 1895 wprowadziła także 
tę zmianę, Że taryfa czynszowa w przyśzłości 
nie co lat 5, jak postanawiała ustawa kwate- 
runkowa z roku 1879, ale co lat 10 ma być 
ustanawianą, a taryfa obowiązująca w roku 
1895, której działalność z 31 grudnia tegoż 
roku się kończyła, miała przez dalsze lat 5 to 
jest do ostatniego grudnia roku 1900 pozostać 
w mocy. 

Ogłoszeniem z 14 grudnia 1900 nr. 214 
dziennika praw państwa ustanowiło minister- 
stwo obrony krajowej wspólnie z minister- 
stwem skarbu nową taryfę czynszową, z dniem 
I stycznia 1901 roku obowiązującą, która 
podwyższała należytości od koszar krajowych 
jużto przez przeniesienie poszczególnych miej- 


bilans majątkowy cyfrą 


= 


scowośri do wyższej klasy, jużto przez zwięk= 
szenie wynagrodzenia za rozmaite ubikacje. 

Gdy tedy dnia 1 stycznia 1901 roku woją 
skowość za krajowe koszary zapłaciła nale- 
żytość za ten rok według dawnej, do końca 
roku 1900 obowiązującej taryfy, zwrócił się 
Wydział krajowy do ministerstwa wojny z żą- 
daniem, aby wojskowość płaciła od 1 stycznia 
1901 roku począwszy należytości według no- 
wej, od tego dnia obowiązującej taryfy. 

Ministerstwo wojny odmówiło wszakże 
temu żądaniu powołując się na wyżej omó- 
wioaą zmianę $ 31 ustawy kwaterunkowej, 
zarządzoną nowelą z roku 1895, zwłaszcza, że 
Wydział krajowy podpisując umowę wiedział 
o tem, że nowela ta będzie wydana, wskutek 
czego powinien był scbie zastrzedz w umo- 
wie „że należytości taryfowe powinnny być 
opłacane według każdocześnie* „jeweilig* o- 
a zylacei taryfy, co jednakże nie nastą- 
iło 


Wskutek tego polecił Wydział krajowy 
syndykowi swemu adwokatowi dr. Stanisła- 
wowi Bielińskiemu całą sprawę do rozpatrze- 
nia, względnie zbadania, czy istnieje podsta- 
wa prawna do wytoczenia skarbowi państwa 
sporu i wezwał go, aby spór wytoczył, jeśli 
uzna, że może on być prawnie uzasadniony 
w przeciwnym razie przedłożył Wydziałowi 
krajowemu szczegółowo umotywowane spra- 
wozdarie. 

Dla dziatwy ze sier najuboższych naszego 
miasta, utrzymuje Towarzystwo pedagogiczne 
kolonję wakacyjną w Hucie Korostowskiej, 
z publicznych składek i ofiar. Pragnąc jednak, 
aby jak najwięcej dziatwy szkolnej, owej z su- 
teren i zaułków, mogło znaleść wytchnienie 
w górach, urządza Towarzystwo pedagogiczne 
w niedzielę, 11 bm., festyn na placu powysta- 
wowym, przeznączając część dochodu na tę 
kulonję, a część na internat im. G. Piramowi- 
cza dla uczniów semin. naucz. męsk. Spodzie 
wać się można, że publiczność nasza poprze 
szlachetne usiłowania Tow. pedagogicznego, 
biorąc gremjalnie udział w festynie, który wy- 
peinia nader -obfity prugram, wykonany przewa- 
żnie przez same dzieci ze wszystkich szkół lu- 
dowych lwowskich. Przygrywać będą cztery 
orkiestry. 

Na głodnych w Królestwie. Specjalny 
komitet amatorski urządza w poniedziałek dnia 
12 czerwca br. przedstawienie w wielkiej sali 
„Gwiazdy“ z czego czysty dochód przeznacza dla 
ofiar w Warszawie. Amatorowie odegrają: „By- 
ło to pod Wagram* komedja w | akcie ze 
śpiewami, „Przed śniadaniem“, komedja w 1 
akcie przez Jana hr. Fredrę, „Na stanowisku“ 
dramat w 1 akcie przez Adolfa Walewskiego. 

Szach perski przybędzie do Lwowa we 
wtorek dnia 13 b. m. o godzinie 7-mej wie- 
czorem i zabawi tu przez dwa dni, 14 i 15, a 
16 rano odjedzie do Wiednia. Wczoraj przybył 
do Lwowa attachć wojskowy przy poselstwie 
perskiem w Wiedniu, pułkownik Karaman Khan 
wraz z sekretarzem ambasady i wynajęli w ho- 
telu George'a 60 pokoi dla świty szacha, skła- 
d:jącej się z 90 osób. Szach zamieszka pra- 
wdopodobnie w pałacu namiestnikowskitmn. 

W chwili przyjazdu szacha do Lwowa, da- 
nych będzie z cytadeli 101 salw. Przez cały 
czas pobytu szacha we Lwowie, wojsko bę- 
dzie w paradzie, a żołnierzom polecono, aby 
przy spotkaniu szacha oddawali mu takie ho- 
nory, jak członkom domu cesarskiego. 

Kwestja mięsa we Lwowie. Magistrat 
lwowski, powołując się na rozporządzenie na* 
miestnictwa z r. 1888 i uchwałę rady miejskiej 
z 17 maja br., przypomina rzeźnikom, że winni 
są w myśl owego rozporządzenia oznaczać 
sprzedawane przez się mięso jako „doborowe* 
lub „pośledniejsze*. Jeden i drugi gatunek ma 
być w jatce osobno utrzymywany. Sprzedaż 
mięsa pośledniejszego ma być oznaczoną tabli- 
czkami z wyraźnym napisem: „mięso pośle- 
dniejszeł jakości“, przy sprzedaży zaś mięsa 
doborowego, nie wolno dodawać dokładów 
mięsa pośledniejszego gatunku. Rzeźnicy wykra- 
czający przeciw powyższym postanowieniom, 
karani będą przez magistrat, w myśl rozporzą= 
dzenia ministerjalnego z 30 września 1857. 

Defraudacja w szpitalu wojskowym. 
Skoro tylko spostrzeżono ucieczkę kapitana ra- 
chunkowegp Mullera oraz sprawdzono brak 
13.000 z fu' duszów szpitala wojskowego, wła- 
dze wojskowe rozpoczęły natychmiast poszuki- 
wania za zbiegłym, przyczem zwróciły się o 
pomoc do tutejszej dyrekcji policji, która wy- 
śledzenie zbiegłego kapitana poruczyła agento- 
wi Przestrzelskiemu. Ten wyśledziwszy zbiega 
w Stryju, gdzie zamieszkał w hotelu  Dinstła 
pod przybrauem nazwiskiem, zwrócił się do 
swej władzy przełożonej o dalsze instrukcje. 
Wówczas przydano go jako asystencję oficerom 
kapitanowi Bartuzekowi i porucznikowi Loyowi, 
którzy aresztowali kapitana Miulera we czwar- 
tek rano, poczem, jak już pisaliśmy, kapitan 
Miller odebrał sobie życie wystrzałem z rewol- 
weru na dziedzińcu więzienia garnizonowego w 
Stryju. Przy zwłokach znaleziono zaledwie 
dwadzieścia parę koron. Wobec tego faktu, ja- 
koteż zeznań płatniczego hotelu Józefa Para, 
który widział przy denacie znaczniejszą sumę, 
aresztowano ową kobietę, z którą kapitan wy- 
jechał ze Lwowa. Jest nią 23 letnia Stanisława 
Sadowa, zamieszkała we Lwowie przy ul. Le- 
śaej pod 1. 11, Posieważ jednak śledztwo wy- 
kazało, iż nie wiedziała ona nic o defraudacji, 
ani też gdzie zdefraudowane pieniądze się po- 
działy uwolniono ją. 

Wzorowe pieczywo. W sklepie Reitera, 
ul. Sykstuska l. 12 sprzedają chleb wewnątrz 
całkiem snleśniały, a kiedy się im odeszle taki 
bochenek w całości, nie zwracają zapłacenych 
pieniędzy. 

Zbiegł z terminu u majstra szewskiego 
Franciszka Chodorowicza zam. przy ul. Kamien- 
nej pod l. 3 zbiegł Leon Olearczuk liczący lat 
16 rodem z Winnik, który skrad? zegarek sta- 
lowy wartości 10 kor. 

Spłoszony koń. Na widok przechodzące- 
go oddziału wojska spłoszył się dziś rano w 
ul. Batorego koń zaprzągnięty do wozu, któ- 
ry bez dozoru pozostawił Jan Petrzyszke= 
wicz wożnica z folwarku p. A. Nikorowicza w 
Zubrzy. Pędzącego konla przytrzymał pełniący 
na tej ulicy żołnierz policyjny. 

Przejechanie. Bazyli Mura zarobnik z 
Żyrawki koło Sołonki, najechał dziś w ul. Żół- 
kiewskiej na powracającego ze szksły 8 letnie- 
go Wilhelma Młotkowskiego, Syna wożnego 


Kęcka Fabryka Sukna 


418 we Lwowie. 


Zajączek i LAaAnkoSsZz "tu: 


kraj. Dyrekcji skarbu, zamieszkałego przy ul. 
Ogórkowej pod 1. 4. Chłopczyna dostał się pod 
konie, skutkiem czego odniósł pokaleczenie na 
głowie i nogach. Pogotowie stacji ratunkowej 
opatrzyło mu rany a następnie odwiozło do 
domu rodziców. 

Kradzieże. P. Saulowi Finkelsteinowi, 
słuchaczowi praw, zamieszkałemu przy ul. Sło- 
necznej pod l. 26 skradziono złoty zegarek 
wartości około 200 kor. 

Kronika krakowska. (Telefonem). W 
klubie konserwatywnym, przy bardzo licznym 
udziale wczoraj wieczorem wygłosił prof. Ma- 
karewicz odczyt o zakładach poprawczych dla 
małoletnich przestępców w kraju pt. „20 letnie 
krzywdy galicyjskie". Referent podniósł konie” 
czną potrzebę zwrócenia się do Wydziału kraj. 
i sejmu, aby jak najrychlej rozpoczęto budowę 
takich zakładów i wprowadzono w życie usta= 
wę o włóczęgostwie. 

Podkomitei gazowo elektryczny rady miej- 
skiej zatwierdził wczoraj ofertę firmy „Gal. 
Tow. akcyjne dla urządzeń elektrycznych" na 
roboty około założenia nowej instalacji ełektry- 
cznej w teatrze miejskim, kosztem przeszło 
40.000 kor. Wymienione Tow. reprezentuje 
spółkę Siemens i Schuckert. 


* Aptekarza Juljusza Schaumanna sól żołądkowa 
uzyskała sobie już od przeszło 20 lat poważne zna- 
czenie jako dyetetyczny preparat, coteż potwierdzanem 
bywa przez rozliczne pisemne uznania. Skutkuje 
szybko i niezawodnie przy niestrawnośel, ucisku żo- 
łądka, wytwarzaniu kwasów, odbijaniu i t. p. — 
Znakomite skutki zawdzięcza swemu racjonalnemu 
składowi. 

* Bez zaprzeczenia najlepszem Źródłem do na- 
bycia wszelkiego rodzaju zegarów, złotych i srebrnych 
towarów jest powszechnie znana firma : „Zur grossen 
Uhrenfabrik* Max, Bóhnel w Wiedniu IV. Margarethen- 
strasse 38. Ta okoliczność, że Max. Bóhnel sam jest 
zegarmistrzem, zapewnia o dostawie tylko dobrych i 
wypróbowanych zegarów, a rzetelność, z jaką wszyscy 
nabywcy są obsługiwani, zjednała tej firmie światową 
sławę. Każdy otrzyma na żądanie wielki cennik ze 
120 rycinami za darmo bez opłaty porta. 

* Wydział Stowarzyszenia „Samopomoc* gali- 
cyjskich egzekutorów podatkowych, odnośnie do już 
rozesłanego okólnika z daty Krosno dnia 5 maja 
1905 r. 1. 250, zawiadamia legitymowanych członków 
tegoż Siowarzyszenia, że VI. walne zgromadzenie po 
myśli §. 17 statutu zwołane zostało na dzień 11 i 12 
czerwca b. r. na godzinę 9 rano do sali obrad ma- 
gistratu miasta Przemyśla, a zatem każdy członek, 
któremu takie zaproszenie doręczono, niechcąc swem 
niejawieniem spowodować  przepisanej mniejszości 
liczby członków i narażać Stowarzyszenie na niepo- 
trzebne koszta, stanowczo za okazaniem zaproszenia 
w Przemyślu jawić się powinien. 


NOTATKI! 
literackie i artystyczne. 


Repertonr teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Jutro w niedzielę, wieczorem o godzinie 
71/4 na dochód Towarzystwa wzaj. pomocy 
artystów sceny lwowskiej, „W jaskini lwa“, 
komedja w 3 aktach; Maurycego Hennequina 
i Pawła Bilhaud'a iłómaczył Jarosław Pie- 
niążek. 

W poniedziałek, wieczorem o godzi- 
nie 71/3 „Taksator“, operetka w 3 aktach K. M. 
Ziehrera. 

We wtorek, „W jaskini Ilwa“, komedja. 

Ze sztuki. Zapowiedziana wystawa prac 
Kazimierza Sichulskiego, zostanie otwartą w dniu 
jutrzejszym w dwóch salach naszej wystawy. 
Dekoracje specjalne sali większej wykonał sam 
autor, drugiej zaś artysta Trycz. 

P. Wacław Szymanowski, artysta rze- 
źbiarz i malarz, twórca pomnika Grottgera na 
plantacjach krakowskich, przybył na stały pobyt 
do Krakowa. P. Szymanowski, jak donoszą pi- 
sma krakowskie, wycofał się w tych dniach ze 
spółki, posiadającej własność Kurjera Warsza 
wskiego i zlikwidowawszy swe interesa, opuścił 
Warszawę, żegnany bankietem przez redakcję 
i cały personal zakładów  Kurjera Warsza- 
wskiego. P. Szymanowski ina objąć w niedale- 
kim czasie drugą katedrę rzeźby w krakowskiej 
Akademii sztuk pięknych. 


Restauracja Wawelu. 


Cesarz w sprawie restauracji Wawelu 
wystosował do namiestnika następujące pi- 
smo odręczne : 


przygotowania podjęte przez galicyjski Wy- 
dział krajowy wspólnie z administracją woj- 
skową, celem opróżnienia królewskiego zam- 
ku na Wawelu tak dalece postąpiły, że nie- 
bawem już będzie można przystąpić do tych 
prac, które Sejm mego królestwa Galicji i Lo- 
domerji wraz z Wielkiem Księstwem krakow- 
skiem uchwalił na posiedzeniu z dnia 8 Iute- 
go 1897 ku uczczeniu 50-letniego jubileuszu 
moich rządów w zamiarze, by chroniąc z pie- 
tyzmem to wszystko, co się zachowało przy- 


wrócić ten czcią wieków otoczony zabytek 
do nowej świetności. 
Spełniając życzenie kraju, chętnie ze- 


zwoliłem, by Mi na Wawelu urządzono rezy- 
dencję na czas Mego pobytu w królewskiem 
mieście stołecznem w Krakowie. Jest także 
Mojem życzeniem, aby przytem przeznaczono 
odpowiednią część zamku na przechowanie 
pamiątek narodowych i zbiorów sztuki, by 
i one po odrodzeniu tego dumnego gmachu 
utrzymywały w żywej pamięci jego pełną 
chwały tradycję. 

Memu urzędowi ochmistrzowskiemu po 
lecam, by z funduszów nadwornej dotacji 
przyczyniał się rok rocznie odpowiednim 
udziałem do kosztów odnowienia zamku i 
w tej mierze porozumiał się z galicyjskim 
Wydziałem krajowym. 

tem zawiadomi Pan reprezentację 
kraju. 

Wiedeń, dnia 30 maja 1905. 

Franciszek Józef wr. 


Wojna Japoaji z Rosją 
(Teiegr. „Dzien. Polsk.*";. 
Sprawa pokoju. 

Londyn. S/andard ogłasza interview z 
japońskim posłem Hajaszim, który oświad- 
czył, że żaden dyplomata japoński nie jest 
w możności wymienić warunków pokojowych 
Japonji. Tylko bezpośrednio między japonją 
a Rosją mogłyby być warunki te omówione. 
Wszelkie zaś pośrednictwo musi się ogiani- 
czyć do zawiadomienia Japonji, że Rosja ży- 
czy sobie rozpocząć rokowania pokojowe. 

Polacy w niewoli japońskiej. 

gerlin. (Tel. wł). Do Local Anzeigera 
donoszą z Tokio, że gdy wiadomość o wiel- 
kiej kięsce Rosjan w cieśninie Koreańskiej 
doszła do Fuzanu, gdzie wśród jeńców ro- 
syjskich znajduje się wielu żołnierzy Pola- 
ków, ci oświadczyli, że woleliby po zakoń 
czeniu wojny nie wracać do Rosji, lecz chcie- 
liby się naturalizować w Japonji i osiąść 
albo we Władywostoku albo na Sachalinie. 


z caratu. 
(Tel. „Dziennika Polskiego*). 
Zaburzenia chłopskie w gub. kijowskiej. 

Frankfurt. Frankfurter Ztg. donosi 
z Kijowa, że w generał-gubernatorstwie ki- 
jowskiem szerzy się coraz bardziej ruch 
chłopski, wymierzony przeciw wielkim wła- 
ścicielom ziemskim. Rząd, który na razie nie 
interwenjował, stracił głowę i obecnie wysyła 
bez żadnego planu w rozmaite strony gu- 
bernatorstwa bądź piechotę, bądź konnicę. 
W ośmiu powiatach generał-gubernatorstwa 
kijowskiego przyszło do bardzo poważnych 
wybryków. 

Kongres ziemców i burmistrzów. 

Moskwa. (Pet. ag. tel.). Kongres re- 
prezentantów ziemstw i naczelników miast 
oprócz adresu do cara ułożył także tekst re- 
zolucji, która ma być przedłożona komitetowi 
ministrów. Brzmienie tej rezolucji odpowiada 
treści adresu. Dzień wyjazdu deputacji, która 
ma carowi w Petersburgu wręczyć adres, jesz- 
cze nie jest ustalony. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Kilku uczest- 
ników kongresu zienistw i naczelników miast w 
Moskwie dziś tu przybyło i stara się dowie- 
dzieć, czy deputacja kongresu będzie przyję- 
tą przez cara. Rezultat ich starań doiąd nie- 
wiadomy. 

Sobór ziemski, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11 czerwca 1905 r. 


się innemi sprawami. Zbierze się sobór, jak 
powiadają, niepóźniej jak dnia 28 czerwca. 
Członkami soboru mają być osoby urzędowe 
i urzędnicy, nie mianowani, lecz z wyboru. 
Wszystkie materjały i dokumenty dotyczące 
historji wybuchu wojny rosyjsko-japońskiej, 
wszełkie wiadomości o stanie finansów rosyj- 
skich, © Środkach państwowych i wojsko- 
wych oddane będą do rozpoznania Soboru. 
Obrady nad projektem Bułygina. 


Petersburg. (Pet. ag. tel.). Rada mi 
nistrów obradując w dalszym ciągu nad pro- 
jektem Bułygina, oświadczyła się przeciwko 
wyborom na podstawie stanów jakoteż prze- 
ciw powszechnemu prawu głosowania, nato- 
miast za wyborami na podstawie ustawy rol- 
niczej z roku 1864, Jako wyborcy dopusz- 
czeni zatem będą: wielka własność, mieszkań- 
cy miast i ludność rolnicza. Ta ostatnia mo- 
głaby swe mandaty przekazać wielkiej wła- 
sności. 

Jak dzienniki donoszą, obrady będą u- 
kończone 23 b. m. a zastępstwo ludów zwo- 
łane w jesieni. 


Urlop Bułygina. 
Petersburg. (Tel. pryw.). Według 
doniesienia Słowa, minister spraw wewnętrz- 
nych Bułygin otrzyma urlop długoterminowy. 


Fabryka bomb. 


Petersburg. (Tel. wł.). W Baku od- 
kryto fabrykę bomb. Znaleziono 200 bomb. 
|--o 000 OŹORGEEEENO". 


Z Królestwa. 


i7elegramy Dziennika Polskiego 

Polacy — urzędnikami sądowymi. 
2 Petdusburg. (Tel. pr.). Jak donosi 
Juridiczeskaja Gazeta w Królestwie Polskiem 
Polakom nadane będzie prawo zajmowania 
wszystkich urzędów w sądach, z wyjątkiem 
stanowiska prezesów i niektórych stanowisk 
w urzędzie prokuratorskim. 


Petersburg. (Tel. pr.). Syn Oliecze- 
stwa pisze, że ministerstwo sprawiedliwości 
wniosło do rady państwa projekt oddania 
wszystkich procesów politycznych w Króle- 
stwie Polskiem. warszawskiej izbie sądowej 
z udziałem przedstawicieli stanów, miano- 
wicie dwóch sędziów gminnych i jednego 
wójta gminy. 


Zerwanie Unji szwedzko- 


norweskiej. 
“Telegiamy „Dziennika Polskiego": 
Chrystjanja. (Tel. wł.). Istnieje tu 


zamiar ogłoszenia Norwegji republiką. 
Sztokholm. (Tel. wł.). Na dzień 20 
bm. zostanie zwołaną Rada gabinetowa, któ- 
ra ostatecznie załatwi sprawę zatargu. 
DEPESZE 
telzgraficzye i telefoniczne 
Sytuacja na Węgrzech. 
Budapeszt. Część prasy zamieściła ar- 
tykuły, w których porównany jest stosunek 
Austrji do Węgier ze stosunkiem Szwecji do 
Norwegii. Wobec tego Pester Lloyd w obszernym 
ariykule wywodzi, że Austro- Węgry, a specjalnie 
Węgry jako czynnik mocarstwowy Europy, po- 
niżają się same, jeżeli porównywują naszą mo- 
narchję z obu północnemi państwami. Jest 
prawdą niezaprzeczoną, że tak ze względu na 
narodową i państwową egzystencję, jak ze 
względu na stosunki wewnętrzne i zewnęirzne, 
Węgry skazane są na wspólność z Austrją, jak 
Austrja z drugiej strony skazaną jest na wspól 
ność z Węgrami Jeżeli niemożliwem jest, ze 
względu na narodowe i państwowe warunki 
życiowe, porównanie mcenarchji austrowęgier 
skiej ze Szwecją i Norwegją, czy też Węgier 
z Noarwegją, to równicż niemożliwem jest prze- 
prowadzenie analogii pod względem dynasty- 
cznym. Życzymy dynastji Bernadotiów pomyśl- 
ności teraz ì na przyszłość, ale musimy uznać, 
że czy Szwecja i Norwegja pozostaną pod je- 


dynastja habsburska opiera się na historji wielu 
stuleci i na wzajemnych stosunkach z najpo- 
tężniejszemi mocarstwami. 


Wiedeń. Dziś rano cesarz okrętem udał 
się do Hof nad Morawą, celem obejrzenia robót 
około regulacji rzeki Morawy. Ozecni byli także 
ministrowie: Bylandt, Call, Buquoy, namiestnik 
Kielmanscgg, Lueger i inni. 


_ Dział ekonomiczny. 


— Targ na bydło. Kraków 9 czerwca. 
Na dzisiejszy targ spędzono: a) bydła rogatego 
355 sztuk, b) jałownika 28, c) cieląt 261 sztuk, 
d) owiec i kóz 12, e) nierogacizny 158 sztuk, 
razem 814 sztuk. 

Woły z paszy płacono po 66 do 70 kor., woły 
cpasowe po 71 do 78 kor., krowy po 64 do 69 
kor., buhaje po 42 do 77 kor., cielęta po 62 do 68 
kor. za jeden centnar metryczny żywej wagi, cie- 
lęta na sztuki po 32 do 44 kor., nierogaciznę 
tuczną po 144 do 152 kor., rierogaciznę chudą 
po 00 do 00 kor. za jeden centnar metryczny 
rzeźnej wagi. 

Sprzedano dla miejscowej konsumcji by- 
dła rogatego, cieląt i nierogacizny 609 sztuk, 
na eksport bydła 176 rogatego sztuk, nierogacizny 
29 sztuk, pozostało do drugiego targu — sztuk. 

Ceny powyż podane liczy się bez opłaty 
akcyzowej. 

Z powrdu święta żydowskiego spęd słabszy. 

kucapeanzi 10 czerwca (Gielda rts 
żowa). (xursa w koronach i po 100 kitoyyramóÓWw. 
Pszen ca na październik !6'10 du 16'12; żyto nā 
październik 13:10 do 13'12; owies na paździer- 
nik 11°16 do 11'18; kukurydza na lipiec 15:06 
de 15:08; kukurudza na maj 1906 r. 11:24 do 
11:26; rzepas na sierpień da 
Ctertyfna pszenicę: mierne. Cigć kupna: mierna 
Uso satiemie: spokojne. Pogos» pochmurno. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 10 czerwca 1905 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. J. 
Baworowski z Ostrowa. Hr. Z. Wallis ze Słocina. 
Hr. T. Sobańska z Krakowa. lir. S. Plater z Moszko- 
wa. Hr. M. Wąsowiczowa z Podola ros. Hr. |. My- 
cielski z Przeworska. W. Niedźwiecki z Wańkowa. 
D- Chilaidite z Wiednia, K. Khan z Wiednia. M. 
Spitz z Budapesztu. A. Kaempfe z Rzyczek. G. Schwe- 
hof z Budapesztu. A. Garapich z Kołodziejówki, K. 
Horodyski ze Żabińca. W. Abrahamowicz z Tyszko- 
wiec. A, Psarski z Warszawy. T. Jarzyński z War- 
szawy. J. Lipkowska z Kijowa. 

HOTEL EUROPEJSKIBr. O. Siber z Czortkowa. 
Br. M. Miltitz z Weldzirza. Radca dworu J. Glanz z 
Krakowa. A. Sadowscy z Podola ros. Pułk. K. Krep- 
per z Przemyśla. T. Słonecki z Zadorowa. M. Hoffo- 
wie z Tarnowa. Dyr. W. Kóller z Lincu. M. Romano- 
wski z Medyki. S Pawlikowski z Bereźnicy. K. N. 
Korzeniowski z Łuki. Dr. L. Bier z Krakowa. Prof. 
T. Chrząszcz z Krakowa. T. Polański ze Stok. W. 
Polański z Rudnika. R. Adamski z Bóbrki. 


Nadesłane. 


Począwszy od Zielonych Świąt t. j. od 11 b. m. 
kursować będzie ze Lwowa każdej niedzieli i 
święta do Pustomyt oprócz dotychczasowych pocią- 
gów drugi pociąg spacerowy, który odjeżdżać będzie 
ze Lwowa o godzinie 1 m. 26 w południe cząs miej- 
ski, a wracać do Lwowa o godzinie 8 m. 55 wie- 
czorem 

Zniżka ceny jazdy tym pociągiem spacerowym 
wynosić będzie 30 proc. ceny normalnej, tak że bilet 
Il. klasy tam i napowrót kosztować będzie 70 ct, zaś 
Ili. klasy 42 ct. Pociągi dotychczasowe kursować będą 
nadal o godz. 8 m. 6 rano, 231 w południe, 331 
popołudniu, 71 wieczorem i 11:46 w nocy (czas 
miejski). 727 


Dr. Zenon Pelczar 


b. długoletni lekarz zakładowy, ordynuje nadal w 
Truskawcu od 15 maja— Willa Zofja. 492 


Fizykalno-dyctetyczna lecznica 
dra Tarnawskiego w Kossowie 


Zawiera najlepsze mleko alpejskie 


I MĄCZKA 
i DLA DZIECI 


| dla niemowlat rekonwalescentow i chorych na żołądek 
;łuPółoawki do celów doświadczalnych a Kr. 1.-888 
| Dla PT. Akuszerek zawsze do dyspozycyi gra!is dawki 
ER próbne, iudziez broszurki w głównym składzie . SBM 
1 F BERLYAK. WIEDEŃ, 1. Weinvurggasse 27. 
D W cz 


Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach. 


Dr. Klemens Dębicki 


ordynuje jak w roku zeszłym tak i bieżącym 
w Krynicy 


*"w willi „pod Jeleniem“. 


- KRYNICA 


W willi pod „Trzema różami“ 


łożonej obok łazienek, wprost uroczego parku za= 
ładowego i połączonej z nim odrębnem wej- 
ściem, są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą- 
azone z wszelkim komiortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar- 
kowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia. 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu- 


ynie, rA 
Bliższych infonnacy] udziela zarząd. 


MEI Band] 


TO 


-Szczawa alkaliczna 


Drobne ogłoszenia 
w3 wałarak Ró ore  Natmuiejnne ie cziporr< Mb 
Dyplomy szlachectwa, dp, opracowje Buro 


heraldyczne, Lwów, Długosza 12. 


Mleczarnia Kozłów 


po 240 kilogram, 


poczta Miiatyn, wysyła 
najlepsze masło deserowe 
331 


M bony Niemki, froeblanki, Fran- 
Nauczycielki, cuzki, dobres gospodynie, poleca 
iuro Niemczynowskiej, Lwów, Rynek 12 a. 330 


do św. Antoniego otrzymać można u p. 
Nowenuę L. Śwórakowskiego, i Piaskowa L'i 


za nadesłaniem 25 halerzy pocztą. 

ddna mie pokój z utrzymaniem i pielęgnacją za- 
możnemu panu, inteligentna wdowa. — 

Zgłoszenia: Administracja „Dziennika*. 320 


Pokój frontowy ze 


o dwóch oknacb, w parterze, 
umeblowany, do wynajęcia od 
15 czerwca, ulica Pełczyńska 1. 7. 


i kancelaryjne, rysunkowe, maszynowe i li: 
ap ery stowe, nagłówki na listach i kopertach, 
oraz wszelkie artykuły biurowe, techniczne i arrysty= 
czne poleca najtaniej SEYFARTH 8 DYDYNSKI 
we Lwowie przy placu Marjackim. 307 

rybno- stawowe: 


Racjonalne pospodarstwo 7 neumen. 


moczarów urządza i kieruje za pobraniem tantjemy 
z czystego dochodu po 25%, nakładowego kapitału. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje: Jerzy Stonawski, HH 


rektor w Chorostkowie. 
Rowe w dobrym stanie do nabycia za 60 złr. — 

© Piac Marjacki 1. 7 drukarnia I. p. od 2 do 
7 popołudniu 


$ rachunkowości pojedynczej i podwój- 
amitie nej dla gospodarstw rolnych, z uzna- 
niem polecony przez czasopisina rolnicze krajowe i 
zagraniczne w cenie 7 koron. Księgarnia serei k 


Czajkowskiego Lwów. 
układu K, Madeyskiego 


Regestra gospodarcze (wydanie ste) wi 

Cybulskiego, oraz wszelkie w zakres gospodarstwa 
wiejskięgo wchodzące druki, poleca SEYFARTH & 
DYDYNSKI we Lwowie przy placu Marjackim. 322 


Sz k pożyczki na hipotekę z prawem intabula- 
ZUAN cji 1000 zir. Z. R. P. peste restante Lwów, 
główna poczta 329 


Petersburg. (Tel. pryw.). Zapewniają | dnem berłem, czy też nie, to jest to rzecz SARA RZ. UBEEB| sudenchich własneco wie 

Kochany hrabio Potocki! tu, że sobór ziemski zwołany będzie tylko | obojętną, gdyż dynastia TAR > nie jest za Kołomyją st. kolejowa Zabłotów 684 2060 Mundurów a A najtaniej Mare, 

Z zadowoleniem dowiedziałem Się, że ' do rozpoznania sprawy wojny i że niezajmie | żidnym czynrikiem macarstwowym. natomiast otwarta do końca października. Sykstuska 29. 266 
CP TETYCE SOETERS Roś || 4 
ED ONI HALSKI “cimen | Nowe domy najtaniej 

Bueh wyeałców r lij i Bukowiny. prier TJs | | | wilgoci i grzybow MARIENBAD 
handel żelazn = d r 4 2 

nik wychodźców Z Walicji I bukowiny przez tryjesi. = a Ta Jan Jarzyna wilgoci i grzybowi 


„GLAZURYNĄ”*, która usuwa takowe 
na zawsze nawet w najstarszych bu- 
dowlach. Liczne uznania za roboty 
wykonane w pałacach, dworach etc. 


patent. płyty stomiane 


do budowy ścian działowych pokoi 
strychowych, wykładania ścian zimnych 
etc. lekkie, trwałe, suche głosu nie 


poleca 


Lodownie pokojowe 
znakomite drezdeńskie 
po zł. 25, podwójne 
zł. 35. Maszynki kor- 
< bowe amerykańskie do 
J lodów litr 1, 2, 3, 4 
po złr. 5:50, 6:50, 7:50 
i 950. — Kuchnie na- 


jubiler i złotnik 
we Lwowie pl. Marjacki 
poleca 


swój bogato zaapatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


(CZECHY) 


628 mtr. Wyborowy podalpejski klimat. Kryte położenie. „Kreuzbrunn*, „Fer= 
dinandsbrunn*, posiadają najsilniejszą glauberską wodę mineralną w Europie 
(5 gr. na litr), Wskazane przy: przemianie materji, chorobom serca (zatłu- 
szczeniu serca), chorej wątrobie, kiszkach, zaburzeniach krwi i t. d. „Rudolfs- 
quelle*, przeważnie duża zawartość żelaza i magnezji. Wskazana przy: 
gichcie, chorobie przewodów moczowych, chronicznym katarze nerek i pęche- 


ółnocnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierwszorzędnych 
parowcach. 


Zjednoczone Austrjackie akcyjne Towarzystwo 
Żeglugi w Tryjeście. 


a przez Tryjest do Nowego Jorku i wszystkich miejscowości | 
4 


D£Partxr 


niż rzepuszczają. rza i t. d., kamieniach nerkowych, chronicznym katarze kiszek itd. „Ambrosius- 
>, ftowo - gazowe „Pri- po naj zych cenach, Zsłoszenia : TE + gc | prunn*, najsilniejsza, najczystsza szczawa żelazista (0'177 gr. żelaza na litr). 
mus zir. 7:50, „Opti- SR fabr. „Glazaryny Wskazana przy: anemji, chlorozie i t. dą naturalne kąpiele żelazne w rozmai- 


tych stopniach. — Kąpiele borowinowe (75.000 w sezonie) z własnej borowi- 


mus” złr. 6, z knotami po zł. 180, ny. — Zakład wodoleczniczy. Kąpiele parowe i elektryczne. — Instytut balneo- 


220 i 3. — Mosiężne rądle do kon- Lwów, Łyczakowska 22. 


A -o AB , logiczny i hygieniczny. „Zander-Instytut*. Centralna mleczarnia. 
fitur, śred 24 cm. złr. 280, 2 ; f ; r 
[| 530, 31 em. zir. 430. — Witadki | A Frekwencja 26.500. — Turystów 75.000. 
bezpieczeństwa do zamków z osa- 7 23755 Jiekb 4: Prospekty gratis wysyła urząd gminny. 5010 
l dzeniem złr. 2770. — Zamki werthei- W i il d i l xece T SĘ AE B 
| = owsa wpuszczane zie 180, Zami | | W CIĄGU RURU gODZMI I | — =S5zsS szćz_€ $ | M 
Tae ~ z ; rancuskie wewnątrz z gałką złr. 4—, r ; pe 3.2 TE n 
Kit; = > maiaa | kłódki znakomite amerykańskie ża pa ena WA A i prasuje l z z si- SA Seć RE E g 
caskie, świątnickie systemu Werthei- | l ( | vi” 3 SE” 
Nisito À , 66 ma na NC TOE Łańcuchy l Ny IN Ib l AIN li e = spg LE ES 8 Ej sj 
© mer ata ezpieczeństwa do drzwi po 50, p s ł d IE Sdz gĘ * OUEEuRĘ ER t f b ki 1 
5 70 i 80 ct erwszy chemiczny zakła = P FREoŻ _ „gE3E KA Wprost z fabryki 
99 — chi ay Szt? 340% a 
o EE e iż NiE | ' POCIE EEEE ladht" s A 
Jako jedyne Towarzystwo żeglużne, które na mocy rozporządze- -TZSEEi TWO ITP: EE SĄ 6 SREFIEM z EE S -EF E5 po cenach oryginalnie fabrycznych | 
nia minister. z dnia 30 kwietnia r. 1904 1. 21.903, upoważnione zo- C | IEF „= 53758 D*oaosE 
A gaio do a an te Galicji i Buk E i i i R e K A | = x zS GEJE g IEC E 52 OW Y 728 
eneralną agencję äta Galicji i Bukowiny i upowa- naturalne nalewki owocowe jak: EEFE FTE EE] E 
Żniło ją do zorganizowania poszczególnych agencyj. | 13 K tylko Kopernika l. 12 2 Z. psa Ś83 zwEzSĘ F ł | PL. 
Zadaniem tej organizacji jest: oprzeć swą działalność na rzetelnej Wiśniowa Lwó * PEEZOŚ DEPERETS: || ra” zostały powszechnie jako 
podstawie, ochronić wychodźców od wszelkiego wyzysku i skie- li Wow. 6 Kaa 2% EGGZEGB Ë 99. najlepsze uznane. 
rować ruch wych dźców o ile możności przez austrjacki pogi malinowa Sj da. GB 5 lat gwarancji ! 
Tryjest Towarzystwo i jego agenci mają czuwać nad tem, ażeby r i 
pasażerowie płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny jazdy i pomaranczowa — | Pan Albert de Leeuw z Broeckhuisen SR BR wycieczkowa | od 20 koron. 
otrzymywali możliwie najlepszy wikt i utrzymanie. cytrynowa pisze: Po rozłożeniu małego kartonu egancki p kk P a ? - 3) 
Wszelkich wyjaśnień udzielają, oraz sprzedaż kart załatwiają: H BĘ. 696 koron Kezesto sławnej trucizny © Wszelkie przybory kolarskie najtaniej: "= 
Generalna Agencja w Krakowie, oraz w Brodach, Podwołoczy- waniljowa Ratt entod Feliksa. 1Afiseha Zjednoczone fabryki rowerów i motocykłów 
A rek (WE W kminkowa ogrodowe składane ROEE) „LYRA* w Prenzlau. 
Główne zastępstwo dła Lwowa i Galicji wschodniej : 


l EEan A 
wysyła 584 znalazłem więcej jak 


W. Adamski 


fabryka stór i żaluzji do okien 


Lwów, Hotel Georgea, Akademicka 
8. Cenniki ilustrow. gratis. 


GENERALNY ŻASTĘPCA 


GUSTAW WALD, twów, Jabłonowskich 2. 


przyjmuje zlecenia i rozsyła na żądanie ilustrowane cenniki darmo 


i wszystkie inne smaki na 
miarę litr po 80 ct. wyrabia 
i poleca firma 


Jan Muszyński 
Lwów, Grodzickich 3. 


tuż obok dwor- 
ca kolejowego 


we £wowie ulica Na Błonie |. 2, 50 zatrntych szczurów 


Do nabycia w kartonach po k. 1:20 
i 60h. w aptece Jakóba Piepesa-Po- 
ratyńskiego i w aptece pod „srebrnym 
orłem* Z. Ruckera we Lwowie. 5014 


oraz w ustanowionych przez zastępstwo to prowincjonalnych agen- 
cjach w miejscowościach wschodniej Galicji. 


i opłatnie. Tamże można oglądać modele! Sprzedaż na raty! 


BAG Jedyny obecnie Tag 717 


przy ulicy Czarnieckiego 1 Randel Kolonialny, Restauracja i Pokój do śniadań A. Dżuganowski. 


4 DZIENNIK POLSKI z dnia 11 czerwca 1905 r. 
w pasążu Hermanów. 676 a a=" - ma (EDG S EERE — | kmn 
PAT EENI e ATACH ENE «> 
program familijny. Przedstawienia odbywają się > EE : i AD = T m „a am 2 


0 dor WEŻWANI ! 


w wspaniale urządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowionej sali. — 
Początek punktualnie o godzinie 8 wieczorem, w niedzielę i święta 2 przed- 


d k A 


stawienia o 4-tej popołudniu i 8 wieczorem. Wcześniejsza sprzedaż w biurze 
gazet Plohna, ulica Karola Ludwika 9. 


Pierwszorzędny i największy teatr rozmaitości. 

Od 1 Czerwca do 16 zupełnie nowy Światowy 
| 
| 
[i 
I 


Herbata z Brodów | | Od dawien dawna ze swej dobroci i zapa- oz RE” es ochronna mamwwn ngbesie uwe» cewmcomniowoege in phu Ho . 
| owa a | chu znaną prawdziwą 86 i . ' D ARE 
I aleko sięgające poręki 
Herbatę rosyjską i r Eternit -Werke LUDWIK HATSCHEK M 2 umi. wj 
3 R trwały na ogień i burzę, tudzież dać i i 3 
Pei OES zmiany powietrza, niepotrzebuje ua- | Vöcklabruck Wien Budapest Nyerges-Ujfalu l Perma polecenia. 
| prawy, lekki, gustowny i tami. E Oberösterreich. IXji, Berggasso 11. * Andraasystrasso 33. Ungart.. a Prosimy rażą prób i prospektów. 


<< Brodach na pograniczu rosyjskiem 


samiijneje bardzosdabrej . 41.. „ale40 Jenerałne zastępstwo i skład Kraków, Starowiślna 20. 
„Melange de Moscau* w oryg. opakow. 2:50 
„imperial* Cesarskiej w oryg. opakow. 3:50 


Ok hó ai herbat kwiat i 20 p ha ś Paai 2, 6 DODY R PĘCZEK. IE w ro 
„Okruchów* z najncyw. herba iatow. i* 
A Pha Kawa „CEYLON“ znakomita franco 5 kilo 9*— jest jedynym i powszechnie uznanym środkiem do nadania mdłym zu 
Herbata z Brodów ! | BULION Wołyński, hygieniczny, 1 kilo . 2:80 pom, sosom, zo Bory ke, edni chwili zadziwiającego 
Kilka kropel wystarcza. Do nabycia we wszystkich handlach kolonial- 
Nowo otworzona dnia 8-go kwietnia 1905 r. nych, spożywczych i składach aptecznych 
Pracownia siodlarsko-rymarska we flaszeczkach, począwszy od 50 halerzy. 3% 
Lwów, ulica Sobieskiego L2 ME Oryginalne flaszeczki napełnia się ponownie najianiej. <q 
pod firmą - - = — — 
m = EZ iż. , „2 d Rz y o Sah st -mog REY : Xt r i 3 ; m NE "ud 
M. Gruber, F. Czuszkiewicz | — 
Wszelkie zamówienia w zakres siodlarstwa i rymarstwa, wykonują szybko, sta- Przed podrabianiem ochronione przez wzór i markę. 
RE i trwale po cenach jak [e rtf również wszelkie reperacje i p » D P ę J U L J Us zZ A m S CHAU M A N A 
odnowienia jako to: powozów. uprzęży, kufrów, pokrowców it. p. — Skład y rajowego aptekarza w 
uprzęży, siodeń bałogów, M E NN podróży i stajen. Na PATE P. T. Oq wielu lat uznany dye e i potina trawienia. A ia zbyteczne kwasy żołądkowe 
Szan. Gości przyjmują zlecenia na prowincji. iezrównana dla uregulowania i utrzymania dobrego trawienia. 
Będąc kilkuletnim kierow sikiem działu Bow 5. w fabryce W. P. Do nabycia we wszystkich renomowanych B Ý R zad za pobraniem przy odbiorze naj- 
ced i Td) b ea tekach hji Austro-Wegi ena pudcika 1k.50k steli 2 audela l 
Strumengerów mam główne przekonanie, że najwybredniejszym wymogom aptekach monarchji Austro-Węgier. F a . mniej 2 pudełek. 
Sz. P. T. Gości sprostam ku zupełnemu zadowoleniu, prosząc o łaskawe po- Gg Skład główny: Krajowa apteka JULJUSZA SCHAUMANA w Stockerau. Wg 3005 


parcie, Kreślimy się z wysokiem poważaniem 


M. Gruber, F. Czuszkiewicz. MEF” Na 6 miesięcy dla próby 
CE R -i x ry przesyłam każdemu znany w całym świecie jedynie prawdziwy „System Strapaz“ 


Roskopfa patentow. kotwiczuy remontoar 
-PE z oryginalną plombą 
i pokrywą na Sszarnirach do otwierania, paten- 
towanem urządzeniem do przeskakiwania sprę- 
żyny, idący 36 godzin, z emaliowaną tarczą go- 
dzinową, w pokryciu z imitacyj czarnej stali 
lub niklu i zobowiązuję się go w obrębie 6 
miesięcy przyjąć z powrotem a cznę tegoż bez 
żadnych potrąceń zwrócić. 

Tysiące pism z uznaniem dowodzą światowej 
sławy mego STRAPAZ-ROSKOPFA. 
Oryginalne ceny fabryczne wraz z łańcuszkiem 
i furerałem są: sztuka złr. 2*—, Ten sam ze- 
garek (zwany „zegarkiem przyszłości*) z wspa- 
niałym, wypukłym obrazkiem w płaskorzeźbie, 
z c. k. orłem państwowym, jeźdzcem na koniu, 
oraczem, z piękną szeną myśliwską lub kraj- 


Ogromna zniżka cen Gramophonów 


Najprzyjemniejsza rozrywka w każdym salonie. 
Nowe Mazury, Walce, Polki, Kadryle i t. p. nadeszły. 682 


Gramofon z koncertową membraną od 22 zł. 50 ct. do 100 zł. 


Sprzedaż za gotówkę i na raty, cennik gratis, 
Jeneralny zastępca na Galicję: 


Tadeusz Górski, pme merżacki a. 


z 


| Nowość! WEB 


Kawa palonaj 


MQ” codziennie świeżo palona Tag 
ściśle podług zasad hygieny, 


Nawa nalona gorącego powietrza l 


3 obrazem pozu 10 vica. | sat ze- 
Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona! garek podwójnie kryty złr. 340, z złota-plaquę B | | | | 
a al Mel N f ; » a. Tylko złr. 2*— wraz z łań- złr. 4—. Z prawdziwego srebra złr. 3*—. Po- em = m eg n 3h t i 
fa kilo kawy palonej Melange Nr. u Z ń zy cuszkiem i futerałem. dwójnie kryty złr. 5—. JA na ow CZ 
s » .„ " SUE . a à Oryginalne „ROSKOPFY KOLEJOWE* na rubinach (nie system Roskopf) po ohn Cravem Barleigh, pewien kupiec londyński, pisze. poleca 526 
» s .„ » w U $ złr, 350. Do każdego z zegarków 3-letnia gwarancja pisemna. Rozsyłka tylko , Jeszcze przed kilku laty była moja czaszka całkiem łysa. Mój i m, bró 
s z Melange cesarska A ; £ ' za pobraniem przez Najpierwszy i największy skład zegarków ojciec i dziać Jk R Włosy mojej KA z przyródy nad- niezawodne i wybróbowane | 
x E e istrz, Wiedeń, IV., Margarethestr. 3 zwyczaj cienkie. Już byłem się oswoił z tą myślą, że zostanę łysym, i 
sy Fówa, palona za pomoca goracego powietza posiada a. BĄ | Maks Bóhnel, Bosw c k irzęónków paisi. > | f aż dora pewncgo dnia podczas wycieczki do Szwajcari niepo I | ZO do wyteplenia, owa 
20 p. , , R | na: > ; zonym panem w starszym wieku, który . 
i e tarsza firma, założona w r. 1840, Najwyższe odznaczenie : A : 5 
Sawy ać Glo u Ru znacznie tańsza w użyciu, 4 PORADA AE ck mh medal złoty Paryż 1904. Tanie zegarki systemu Ro- w ciągu rozmowy wprost jg = „ża b sobie posiadać y Fenilin 
palo 3 - O |: i j ie tylko złr. 150. Prosz ujny zarost włosów. À I i 
kawa pa pakowana wiworecekadupergaminowyciit ya- ; ja ZE WAZEŚ na, a ią R lomóę odjałaalia Iskaz Roskopf*. = j Nadzwyczaj zaciekawiony, dałem cał- za go wE ac aa z zaro 
aze 1, "iy ha 1 "h, kilo. Wielki cennik z przeszło 1000 rysunków wszelkiego rodzaju zegarków, towa- kiem naturalnie, potwierdzającą odpo- E kami ki $ mac wo me- 
Poleca handel herbaty I kawy rów złotych i srebrnych darmo i opłatnie. 332 wiedź. Wtedy ka m HAR T Je s . Fla s i : 
3 A przez całe swe życie z - : i a antymolowe 
E D Pa U jl D A R i E D L A SES mią, a w szczególności chorobami wło- Ą do przechowywania futer. Pu- 
= VT TT. TIERE WWE ZEE e Be potwierdzenia (awch To dełko 1 korona. 
i ał on mi pewną formułę i poleci e 5 
me Ewoo Teagan S E | y nm "OPN bai E M ir, kazać Soratie. 5 Papier antymolowy 
{ Przyjechawszy do Genewy, nie zaniecha- ochrania od móli futra, suknie, 
; lem tego wykonać i używałem preparatu portjery, firanki I meble. Sztuka 
p przez krótki czas. Po trzech tygodniach 6 halerzy. 
. a ' poczęły się włosy odnawiać, P EE d Grylon 
| NOWY SPEC JAŁ ! znakomicie dziestu dniach była moja czaSzka włosa- wytruwa szwaby, karakony, sto- 
- = | mi całkiem pokryta. Część p omady da- nogi, świerszcze, szczypawki, 
; ; ; | jako łem dwom przyjaciołom; jedną część karaluki, arusa kite j i 
PORT ARTUR jest przedewszystkiem wyrobem krajowym. i ; J męzrównańy obaj amie Kore) BE. rbd u. raluki, = 4 i R Flak. 60h 
PORT ARTUR jest to likier czysty, zdrowy i smaczny. środek do niszczenia pełnie były wypadły. Rezultat był w obu Maj o we t 
PORT ARTUR jest wyrobem naturalnym. | wypadkach zdumiewający. Od tej pory, otrzymawszy wpierw od PAGANI W 
PORT ARTUR jest sporządzony z najlepszych ziół i kwiatów. uczonego, który to odkrycie uczynił, pozwolenie, sprzedaję ten środek p . ot. 
PORT ARTUR zastępuje najl:pszy koniak kosmetyczny. jestem w przyjemnem położeniu, setki równych przy- Proszek perski 
zastępuje najlepszy: d G tyt kładów silnego działania u osób obojga płci nawieść. Nie jest to ża- do wygubienia pcheł i t. p. owa- 
PORT ARTUR wzmacnia żołądek i budzi apetyt. den środek tajemniczy, Gwarantuję, że nie zawiera żadnych składni- dów, paczka 10 i 20 h. Flakon 
PORT ARTUR nie powinien w żadnym domu brakować. ków zdrowiu, lub skórze szkodliwych. 40 i 60 hal. 


PORT ARTUR jest oryginalnym pomysłem i wynalazkiem chemi- 
cznie badanym. 

PORT ARTUR posiada markę ochronną. | 

Ośmielam się prosić szanownych odbiorców, aby dla prze- 
konania się próbowali ten nowy wyrób. Wysyłka na prowincję. 
Łaskawe zamówienia wykonują się natychmiast pocztą, lub koleją. 
Oryginalne dwie flaszki mieszczą się w kolli pocztowem. Butelka 
oryginalna kosztuje 2 kor. 40 hal. Każdą ilość dostawiam do do- 
mu. Prawdziwe tylko z poniżej umieszczonem ostrzeżeniem. Do 
nabycia we wszystkich lepszych handlach, restauracjach i kawiar- 
niach. Z należnym szacunkiem 


Aby się jednak Pan mógł przekonać o prawdziwości tego > 
środka, będzie Panu na życzenie wysłaną bezpłatna próbka. Potem pagis na maeti 
zaś, gdy Pan zuajdzie, że Pańskie włosy zaczynają rosnąć, może À 
Pan nabyć dalszą ilość za cenę umiarkowaną u pana Wiliama Scotta We Lwowie: Przy ul. Sykstuskiej 
w Wiedniu, który ma monopol sprzedaży dla Austcji i Węgier. ` L 25, pl. Marjacki 11. 

Próbka bezpłatnie. W Krakowie: Sukiennice 1. 20. 


Każdemu czytelnikowi, który powołując sę na tę gazetę, przy- w geny EE tej O 
szłe swój adres na korespondentce wyraźnie napisany, przyszię pes 
próbkę bezwarunkowo bezpłatnie. Należy adresować: 


WILLIAM SCOTT 731 


Wiedeń, Wien, I, 353, Franz Josefs-Kai 19. 
FABRYCZNY SKŁAD 


"|" TEE TZUOCWE ZET GEE, Ea e 
wódek polskich, likierów, rosolisów i rumu własnego wyrobu A. A ue 
Adolf WW ank TELEGRAM. 


Kupujcie 


Z 


lko we flaszkach itam, gdzie są wywieszone 
plakaty „Zacherlina*. 483 


dostawca c. k. urzędników państw. Lwów, ul. Zyblikiewicza 45. Kilkanaście tysięcy metrów chodnika 65 cm. szerokiego, — NP |——- ——MB CZYTAJCIE! 
Chemiczne Laboratorjum 1. 66/905 król. stoł. miasta Lwowa ciężki, niezniszczalny gatunek na dwie strony jednakowy, można | Wobec konieczności | ——- — Wyciąg ten, który jest cal- 
ORZECZENIE. nabywać jak długo zapas starczy, za bezcen. zdobycia dochodu dla P b keg e i 
Przesłaną mi przez Pana próbę likieru własnego zo „Portu i sorta za metr tylko 3 cnt. kraju i miast. Czyż nig y balsamiczno żywicznych 
Artura“ zbadałem i przekonałem się, że jest on otrzymany z ma- Y 3 5 , f EEIN 3 AL i substancyj świerku, 
terjałów czystych tak, że go jako wyrób dobry śmiało se: mogę. A Rami 4. 10%, aE nie damy jej skonać? | siędo letnich wzmacniających api 
ieczystaw Dunin Wąsowicz m. p. (E. 5. Każdy nabywca musi być zdumiony gatunkiem i przepię- SZEC, ZAM nie od przeszło 20 łat dla dzieci I do- 
dr. fil. Uniw. Me mia farmacji, chemik sądowy reskr. c. k. Min. spr. wew., knym wzorem. przedłużenia PLAGI RZECZ O PROPIN ACJI. Eg da kapiel Bo 12" R 9 ołataje 
upow. do badań spożywek, kierownik chem. Laboratorjum król. st. m. Lwowa. P mą g" e PROPINACYJNEJ pie 5 A. aj 
i i Tylko ta flaszka likieru jest prawdziwa i oryginalna, która 40 5 taniej jak gdzieindziej ! 4 Napisał Idris wny skla 
Ostrze eü t. zaopatrzona zaprotokołowaną marką ochronną, t. j. etykietą, , — EDEGDE> NSE DEEG i Julius Bittner 
przedstawiającą Port Artura, a wyobrążającą Japończyka z armatą — przeto 
naśladowców prawnie poszukiwać będę. 708 Pierwszy morawski dom ekspedycyjny Cena I korona. — Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
i i ödi > | MA T |" SR Konie 
A) |uljusz Hoitasch, Góding Nr. 8 


e T | Apotheker in Reichenau (N. O.) 
Wózki dla dzieci m Żądać należy wyraźnie Bittnera 


„R. wyrobów z Reichenau (N. Ó.), gdyż 
kosze i walizki do podróży patent Szezlongi | istnieją liczne naśladowania. "WR 


(Morawy). 
malia ia odt 0 W razie, gdyby towar nie był odpowiedni, przyjmuje się go napowrót 
bez żadnych trudności i zwróci pieniądze. 703 


Glazura bursztynowa na podłogę, Glazura spi- 


i i i i skladane z płótnem We Lwowie w aptece P. Mikolascha. 
rytusowa natychmiast wysychająca, dająca farbę i po- REY WIDE"  Y5 aiw r À N o Szymona: Haya, c. k. nadw. apteka. 
łysk za jednorazowem pociagnięciem. 11 Lise 2 Olbrzymi wybór. Bajecznie tanio ! y ya, ptek 
Marxa Emalia kolorowa i biata z fabryki Cudwika Marxa. Całkowite przekonanie poleca fabryka m TE E a 

„ _w Wiedniu, Moguncji i Petersburgu. s o tem, że aptekarza A. THIERRY'EGO Balsam, oraz Maść centyfoliowa są A KONIEWICZ A e 
Emalja i glazury powyższe wysychają szybko, a nadzwyczaj środkami, których nie zastąpi się niczem, zdobędzie każdy natychmiast, po- © B C 1 O £a 
trwałe pociągania podłóg, sprzętów domowych i rolniczych, Ścian, RTTA starawszy się o książkę z poradnikiem domowym, zawiera- Lwów, Batorego 12 J g 
drzewa, metali wszelkiego pe it. p. AŚ 4, jącą kilka tysięcy oryginalnych podziękowań, nader poucza- bes 4 p dzi d ki tr. 7— kilo 
Do nabycia we Lwowie u O. T. WINCLERA Syna, Rynek 28. X jących z wszystkich krajów i w wszystkich językach. Wy- Cenniki ilustrowane franco. Z OZICZYZNY ae Aha AL AT E 
ALFREDA BEACKOCKA ul. Hetmańska. — W Tarnopolu u Hipo- = syłka odwrotnie, franko, po nadesłaniu 35 halerzy, lub ma- czysty wołowy » » 4—, 
lita Skowtońskiego. 5008 rek pocztowych na tę kwotę. Osoby zamawiające balsam, | O również łatwo rozpuszczalny, Sspro- 
"EZ 26 E daszek dwójoyknkosznie MORS 27 O e fb. 20 o, paak 


F Buljon Monsiego, Extrakt Libiga, Mag- 
podwójnych flaszek koron 15—, opłatnie, a 2 słoiki ma Swoich, Gi A." nsz" Mala cy. TrA giego, Tapioka, Sago, Krupkł owsiane, 
i oiei i na pokrycia o A, | 2, p 
maści centyfoliowej opłatnie wraz z skrzynką kor. 360 1% A M kosztuje prze: | we kawy od 65 ct. za 1), kig, palone Queker 


flaszek podwójnycii kosztuje kor. 5>—, 60 małych, lub 30 j| za przerobienie 3 ch podu- 


dla koni, bydła i trzody, kompletne urzą- y 
Žioby żelazne da Maense ARE Proszę adresować do aptekarza A. THIERRY'EGO 


2 i kawy po 7011 złr. za '/, kig. poleca handel 625 
w Pregrada, obok Rohitsch-Sauerbrunn. © robienie starej kołdry, po a e 
HENRYK WONSCH ZAJ Fałszerzy i sprzedających podrobienia moich jedynie pra- krycia. od 45 ct za mó, | ea), aenn ran iska, | St. Markiewicza 
iCH GIER. wdziwych preparatów proszę mi wskazać w celu przedsię- | w pracowni J. SCHUSTERA, Lwów, | Dia ski epik i" sh um, KON i 685 
Dom agencyjny 611 wzięcia dochodzeń karnych. 33 Kopernika 5. 709 WASZE PADA Lwów, Rynek 1. 42, 
Lwów, ulica Sadownicka I. 7. — Cenniki do dyspozycji. Do nabycia w większych aptekach we Lwowie i na prowincji. CALNE TREIA E AO SESA: EG" | <a 


A m Z a o 


Wydawca i odpowiedzalny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego. 


